= GE "2 


Redaktor peog 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopa ika 7, I. piętro 
otwarte od godz, 10 rano do godz. 1 
w poludnie. 
Ziura administracyi : ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
7 wieczór bez przerwy. 
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 
wę Lwowie na prowincyi W4 granica 


1 zł.BOct. 2 zł. 
4 zł. 50et. 6 zł. 7 Zł. 50 ct 


półrocznie 9 zł, 12 zł. 15 ał. 


Numer kosztuje 6 ct. 


mieB1ĘCZNIE 


m 


We Lwowie - 


ALETA NARODOWA 


_ Środa 21 Marea 1900. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem. 


Destrukcyjna robota. 


Lwów d. 20 marca, 

Petersburski Kraj, który przez długi 
czas nie miał dość wyrazów pochwał dla 
lwowskiego Słowa Polskiego a na usprawiedli- 
wienie rozdrapania funduszów gal. Kasy 
oazczędności przez wydawców tego pisma 
przytaczał najdziwaczniejsze argumenty — 
po wyborze lwowskim, wreszcie przejrzał i 
robotę owych demokratów ze Słowa Polskiego 
całkiem wyraźnie potępia. 

Kraj dając dokładny obraz agitacyi wy- 
borczej, przytacza bowiem głosy wszystkich 
pism, powiada: 

„Przyglądając się temu, co się dzieje w 
Galicyi, nie możemy wielu rzeczy zrozumieć: 
ani olimpijskiego spokoju znacznej części za- 
chowawogego stronnictwa, jakby tu nie o 
walkę na życie lub śmieró, ale o polityczne 
igrzynka chodziło, ani namiętności żywiołów 
liberalnych, postępowych, demokratycznych. 
Można zrozumieć destrukcyjną robotą Bocya- 
ligmu, jego program, wyrachowania, nadzieje. 
Czyją dewizę stanowi: „im gorzej, tem lepiej*, 
kto zanim coś zdobywać, chce wszystko zbu- 
rzyć, temu snów nie trwożą obawy rozpad- 
mięcia się Austryi, albo stoczenia się w prze- 
paść Galicyi. Ale przywódcy demokratyzmu 
galicyjskiego tak rozumować nie mogą. A więo 
jakiż cel mają na oku, kiedy się przyczyniają 
do zwiększenia rozprzężenia i zamętu, kiedy 
naprzód kokietują ze śtronnictwami prze- 
wrotu, a później im się miłośnie rzucają w 
objęcia? Do czego dążą? Grdsie widzą przy- 
szłońć i cel? Może się łudzą, że zwycięski 
socyalizm, w chwili zwycięstwa, wczorajszego 
sojusznika nogą nie kopnie, jako rzecz begu- 
żyteczną?..." 

Dalej przedstawia Kraj rozwój socysli- 
smu i wzywa stronnictwa ładu i porządku do 
wapółnej akcyi obronnej. 

„Kiedy przed kilku tygodniami — czy- 
tamy tam — rozeszła się wieść, że Daszyń- 
ski stawia swoją kandydaturę we Lwowie, że 
sięga po dziedzictwo Smolki, że występnje 
przeciwko Piętakowi, nikt wieści tej nie da- 
wał wiary. Dziwiono się tylko aroganoyi, która 
kusić się choo o mandat poselski w mieście, 
gdzie socyalistów garść tylko, na tej ziemi i 
wśród tych murów, które, jak bluszcz, oplateją 
patryotyczne i narodowe: tradycye. Staty- 
stycy przepewiadali, że Daszyński zbierze 
kilkadziesiąt głesów, — sebrał ich 3.000, o ty- 
siąc tylko mniej niż minister dla Galicyi, a 
możeby nawet był górą, gdyby wybory do 
sejmu odbywały nię tajnie, jak de parla- 
mentu. Była to więc nowa, bolesna niespo- 
dzianka. 

„Wybór w Bochni a stokroć więcej je- 
sose wybór we Lwowie pokazały, jak się 
wsmągają na sile i wpływie żywioły rozkla- 
dowe, a szczególniej jak urósł i jak spotę- 
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Ciocia Bébé, 


Przez 


Georges Mareschal de Biddre. 


(Ciąg dalszy) 


Oddzieleni od reszty towarzystwa cho- 
daili po cienistej alei, nie myśląc, że wszy- 
soy na nieh patrzą. Gdy przechodsiji obok 
pani de Saint-Lirense, rozmawiającej z jakąś 
starą hrabiną, markiza mówiła głośno, jakby 
kończąc rozmowę, tak, aby ją narzeczeni 
słyszeć mogli: 

— Nie pozwolę na to nigdy i Jakób 
wie o tem dobrze. 

To krótkie zdanie i następująca po nim 
eisza, obudziły Simonę z jej czarownych 
snów, którym mimowoli poddała się. Zrozu- 
miała całą nienawiść markizy, która głęboką 
być musiała, kiedy się do miej tak otwarcie 
przyznaje. Simona zbladła. Silna wola i du- 
ma dopomogły jej do zupełnego zapanowa- 
nia nad sobą w tej trudnej chwili. Podzi- 
wiałam ją, zbliżyła się uśmiechnięta do gru- 
Py panien linchujących, przy małym stoliku, 
W otoczeniu młodych ludzi. 

Po odjeździe gości poszlam do swego 
Pokoju, aby zrobić rachunek sumienia, od- 


żniał nocyalizm. Przed kilku jeazoze laty 
prokuratorya i policya austryacka ścigały z 
wielką nurowością winnych czytania i rozda- 
wania broszur socyalistyeznych. Jeden z naj- 
wybitniejszych dziś publicystów polskich, nie 
mający nic wspólnego z socyalizmem, odpo- 
kutował w Krakowie dwuletniem więzieniem 
śledczem to tylko, że znaleziono u niego bro- 
szury zakazane i że znał osobiście jednego 
z agitatorów. Jakże zmieniły nię czasy! So- 
cyalizm zynkał w Galicyi prawo obywatel- 
stwa. Jego organizacya jest jawną, usnaną, 
ba, prawie że nawet respektowaną przez 
władzę i policyę. Ręczne aparaty drukarskie, 
ukrywane w piwnicach, zastąpione zostały 
nowożytnemi tłoozniami, bijącemi jawnie ty- 
siące egzemplarzy broszur, odezw i instruk- 
oyj. W Krakowie wychodzi codzienne pismo 
socyalistyczne; choć często konfiskowane, 
celu dopin*, przemawia językiem namiętnym 
wyzywającym, drażni i podburza. Odbywają 
się publiczne zgromadzenia socyalistyczne, 
mityngi, demonstracye uliczne. Pieśń o 
„Czerwonym sztandarze“ brzmi coraz szerzej 
i głośziej, przygłuszając i odzwyczajając od 
innych. A jednocześnie przywódcy socyalizmu 
wsławiają się w parlamencie, grają wobeo 
Głalicyi rolę prokuratorów i cenzorów, są 
słuchani i o<łaskiwani frenetycznie przez 
wszystkich imienis polskiego wrogów... 

„Mimo niezaprzeczonych powodzeń i po- 
stępów, dotąd jednak socyalizm w Galicyi 
był odosobniony, z innemi atronnictwami 
stał w otwartej walce. We Lwowie zrobił 
krok naprzód: narzucił swoje przymierze 
demokratycznej opozycyi, prowadzonej przez 
Słowo Polskie. 

„Czy nie jest to chwila przełomu? Czy 
wobec wspólnego, realnego, „nie za górami“ 
niebezpieczeństwa, nie należałoby wszystkim 
stronnictwom umiarkowanym, zarówno kon- 
serwatywnym jak i postępowym, sprzymie- 
rzyć się do wspólnej akcyi, ne gruncie Je- 
dnego pozytywnego programu? Jutro, poju- 
trze może już będzie zapóźno*. 


Emir afgański o położenia. 


Lwów 20 marca. 

Dwa tygodnie temu przybył do Bender- 
Abbasu (przy zatoce Perskiej) rouyjęki okręt 
wojenny. Nie tak to dawno temu wicekról 
indyjski wykursył francuski okręt wojenny, 
gdy się pojawił w tamtych stronach 1 nie 
lepiej też poszło riemieckiemu okrętowi wo- 
jennemu. Wiadomość ta srodze zmartwiła 
Anglików. Obawiali się, że to początek ja- 
kiejś akcyi rosyjskiej w tamtych stronach, 
wszelako radziby w obeonem położeniu uni- 
knąć wszelkich zatargów, pomimo iż znaczna 
część polityków angielskich źąda, aby Anglia 


ozuwałam potrzebę skontrolowania własnych 
uczuć, pytałam więc: 

— (iocin Bebe, czy jesteś zakechana? 

Głos we: nętrzny odpowiedział: 

— Wszak wiesz o tem dobrze | 

— Niestety! Tak, jestem zakochana sza- 
lenie! Tracę głowę! nie mogę już zaprze- 
czyć prawdzie, na nic się to już nie przyda; 
Otóż skutek mego rozstrzepania i wybiegów: 

— Ten, którego kocham obchodzi się ze 
mną jak z dzieckiem, któremu na pociechę 
można dać oiastko z konfjturą! - Jestem 
wściekłą na siebie! zrozpaczoną nieszczęśli- 
wą! Cóż robić! o Boże! Cóż urobić, aby mię 
Gilbert kochał, kiedy teraz serce moje 
płonie ! 

— Ach! jakże się myliłam, utrzymując, 
że nie mam w sobie materyi wybucho- 
wych! 

Bawiąc się bezmyślnie szpilką od kape- 
lusza ze złotym motylem o szmaragdowych 
skrzydełkach, kłułam poduszeczkę, mówiąc: 

— Ab! Gdyby to było jego serce! 
Masz... MASE.. jeszcze raz |... 

Dziubałam i kłułam bez miłosierdzia 
aksamitną poduszeczkę. Simona zastała mię 
przy tym akcie zemsty. Byłam okropnie pod- 
nieconą. 

— Gilbert myśli, że mię dreżnió będzie, 
gdy ofiaruje swe serce wzniosłe Herminie. 
Przedewszystkiem on sam wzniosłym wcale 
nie jest, a serca nie ma! 

Znowu ukłucie w poduszeczkę. 

— Jest się czem martwić! Taki kakadu 
ozubaty, w zielonym kubraczku, z takim no- 
sem w dodatku! Czem dalej Watie odemnie 
tem więcej będę się cieszyła. 


wnzelkiemu posuwaniu się Rosysn w owych 
stronach natychmiast się oparła. Zresztą spo- 
dziewano się w Anglii, że się znajdzie jęki 
niewinny powód zawinięcia okrętu rosyjskie- 
go do Bander-Abbasu. 


Taki powód jakoś się nie znalasł, a ro- 
syjski ekręt wojenny nie ruszę tęż s miejaca. 
Tymozasem pisma londyńskie i to ministe- 
ryalny Standard doniósł, że już 160.000 Rosyan 
ntoi w Merwie, Heracie i Samarkandzie i że 
przybyłoby tam jeszcze więcej, gdyby na- 
prądzce więcej koszar zbudować albo żołnie- 
rzy w zimie pod namiotami trzymęć meśna. 
Ale wnet też z Petersburga doniesiono, że 
Anglicy silne oddziały zgromadzili w Quettah 
(na granicy Indyj i Afganistanu), a siły, 
które były dotychczas w Qnettąh, wyprawili 
do Kandaharu w Afganistanie ną co emir ge- 
zwolił, Bardzo ciekawą i aktualną jest przeto 
rozmowa, jaką z końcem stycznia Anglik 
Frank Martin, jedyny bawiący w Kabulu, ato- 
licy emira Europejczyk, miał z emirem, który 
też wyrażnie oświadczył, iś pragnie, aby tę 
rozmowę publicznie ogłoszone. 

„Myśl, że Rosya może skorzystać z woj- 
ny transvaalskiej, aby przez Afganistan 
wpaść do Indyj (oświadczył Abdurrahman 
wedle doniesień „Biura Reutera) nie dała 
mi zasnąć kilka nocy. Przeniosłem się w po- 
łośenie Rosyan i ząpatrywałem się na stan 
rzeczy z ich stanowiska, wiele bowiem lat 
przebyłem w ich kraja i znam ioh sposób 
postępowania i ich politykę. I ze stanowiska 
rosyjskiego zbierał mię lęk obeo Afganista- 
nu, albowiem wojna Rosyi z Afgansmi wy- 
wołałaby powszechny ruch w świecie maho- 
metańskim, któryby teś ogarnął Rosyę azya- 
tycką, poniewaź Rosya nie miałaby dosć 
wojska do pokonania takiego buntu. Maho- 
metańskie posiadłości Rosyi są wielce niespo- 
kojne, mahometanie nienawidzą Rosyi, która 
też, gdyby nawet dziesięókroć była silniejszą, 
niż jest w istocie, nie mogłaby podołać Af- 
ganistanowi i Indyom. Przynajmniej my Af- 
gani przenosimy śmierć nad niewolę i wyda- 
nie Rosyanom naszych żon i dzieci“, 

Co do wojny transvaalskiej oświadczył 
emir, że żal mu Anglików, którzy tak wiel- 
kie straty ponieśli, ale o ile on sądzić może, 
to taktyka angielska była błędną, gdyż nie 
wolno zwartemi kolumnami uderzać na oszań- 
cowanego nieprzyjaciela, „Ja sam byłbym 
mógł 50.000 wojska wyałać na pomoc. Angli- 
kom do Transvaalu i teraz jeszcze chętnie- 
bym to uczynił. Ale to powszechnie wiado- 
mo, że moi łudzie nie nawykli do podróży 
morskiej i cho by nawet nie wielu ich zginę- 
ło w drodze, to ci którzyby w zdrowiu przy- 
byli, przez miesiąc lub dwa nie byliby zdol- 
ni do boju. Ale mimo to przecie troskam się 
troskami Anglii, jej siła to i moja siła, jej 
słabość to i moja słabość. Albożś my nie sprze- 
mierzeńcy? Anglia powinna pamiętać, że tu 


Chodziłam po pokoju gestykulując. 

-- Ależ uspokój się Bebé! prosiła Si- 
MONA. 

— Daj mi spokój nie cierpię go, niena- 
widzę go, jest mi wstrętny, obrzydliwy. 


Simona pociągnęła mnie i przytuliła do 
sieb e. Reakcya nastąpiła. Wybuchłam gyal- 
townym płaczem. W objęciach mojej sio- 
strzenicy płakałam jak dziecko zmartwione. 

— Ah! gdybyś ty Simono wiedziala! 
gdybyś wiedziała! Oto wynik moich rozumo- 
wań i moich planów! Warto było pisać w pa- 
miętniku: „Postanawiam rozkochać Gilberta 
d'Otrange*". "Przekonałam się, że ja go = 
a on, on mnie nigdy kochać nie będzie, bo 
zajęty jest Herminą | 

Opowiedziałam jej historyę z białą my- 
szkę, historyę, którą starannie ukrywałam. 
Mówiłam dalej, że zamyślając się, iż Gilbert 
mpi kocha i może mi to wyzna, chcąc go 
bardziej rozkochać, udałam obojętność, opa- 
wiadąłam jsk zraniłam Gilberta i oziębiłam 
budzące się w nim ucgucie, a on. odwrócił się 
odemnie i zapomniał, pocieszając się statną. 

I na poły smutnie, na poły szydząc do- 
dałam śmiejąc się, gby lzy powstrzymać. 

— Amo tak, chciałam, aby Gilbert wady- 
chal z miłości, a pu wzdycham sama | 


Gdy przechodziłam rano przez salon, 
Polidor czyścił posadzkę. Zobączywszy mię, 
oparł się na drążku od wosku i ukrywając 
onieśmielenie głupim uśmiechem, zaczął lę- 
kliwie: 

— Chociąłbym coś paRtence powiędzieć... 
panigaka taka dobra była... 


czy w Indyach zawsze będę gotów walczyć 
za kraj.” 

Poczem emir przeszedł do listu, który 
otrzymał był od rządu indyjskiego. „W tym 
liście piszą, żem przez dwadzieścia lat był 
wielce uległym—a następnie prawią, żę mnó- 
stwo matęryału wojennego zakurnję; że par- 
lament angielski mógłby mię może podej- 
rzywać, lepiej przeto, abym w mniejszych 
zakupywał ilościach, bo inaczej całkiem mi 
to będzie zabronione. Jakżeż? Najpierw pra- 
wią o mojej uległości praes dwadzieścia lat, 
a następnie mię podejrzywają. Jak to mam 
rozumieć? Kiedym przybył do Afganistanu, 
byłem bez wojska i broni i właśnie było to 
obowiązkiem Anglii, zaopatrzyć mię w broń 
nejprzedniejszą, albowiem jestem sprzymie- 
rzeńcem Anglii i stoję pomiędzy nią a Ro- 
syą. Ale materyał wojenny sam sobie zaku- 
piłem, a teraz chcą mi tego zabronić. 

„Kiedy angielscy osłonkowie anglo-ro- 
syjskiej komisyi granicznej wrócili do Kabu- 
lu, wręczyłem im pismo do rządu indyjskie- 
go z kilkoma waśnemi zapytaniami. Alem 
odpowiedzi nie otrzymał, Wysłałem przeto 
kopię owego pisma, ale odpowiedzi także nie 
otrzymałem. A teraz mi rząd indyjski powia- 
de, abym nie zakupywał materyałów wojen- 
nych, bo toby mogło obudsić podejrzliwość 
w parlamencie angielskim. Jeżeli jestem tak, 
jak oni powiadają lojalnym, to niechajże sa- 
mi dadzą mi te materyały wojenne. Potrze- 
buję ich dła mego kraju. A jeżeli nie jestem 
lojalny, to niechaj mi to powiedzą, abym te 
materyały mógł gdzieindziej zakupić. 

„Rząd rosyjski przedłużywszy swoją ko- 
lej żelazną do Kuszka, zawezwał mię, abym 
skorzystał z tej nowej komunikacyi dla han- 
dlu. Posłałem rządowi indyjskiemu odpis te- 
go listu i zapytałem, jaką mam dać odpo- 
wiedś. Odpisano mi, abym nio nie odpowia- 
dał. Ale ja musiałem odpowiedzieć, gdyż ina- 
czej Rosyanie milczenie moje byliby wzięli za 
potakiwanie, skądby mogło przyjść do wojny 
i zamieszek. 

„Odpisałem tedy, że Rosyąnie bez mojej 
sgody na to kolej przedłużyli. Gdyby się 
mnie byli p przód zapytali, byłbym się wy- 
wiadywał u naszych kupców i u naszego 
ludu. Teraz sami stworzyli tę komunikacyę, 
to niechaj im słaży dla ich własnej wygody, 
a nęsz kraj jej nie potrzebuje, bo do trans- 
portu wystarczą mu konie i wielbłądy. Po- 
słałem rządowi indyjskiemu odpis mojej od- 
powiedzi i oto rząd mi oświadczył, żem do- 
brze uczynił", 

Dyplomaci oryentalni słyną z przebie- 
głości, a emir ażgański może w istocie zasły- 
nąć pomiędzy nimi. Jak to on ubierał An- 
glika w ów powszechny bunt świata maho- 
metańskiego przeciw Rosyi, a wszakże wia- 
domo, że mahometanie azyatyccy przenoszę 
Rosyan nad Anglików i wiadomo, że ilekroć 


— 0óż tam znowu? — przerwałam. — 
Joasia przecież dała spokój Polidorowi? 

— Oj eo prawda, to prawda — wysze- 
ptał z miną rozczulonego niezgrabiasza, po- 
ozem zaczął mi opowiadać, nie zdradzając 
swej zazdrości, że nie może dłużej patrzeć 
na postępowanie Joasi. 

— Ta mała śle skończy — rzekł Połi- 
dor — umizgają sią do niej wszyscy a 
nawet ludzie obcy, nienalażący do dworskiej 
służby. 

Przerwałam mu: 

— Polidor powiedział Joasi, że 
chce, więc musi się pocieszać. 

— Z przeproszeniem panienki, Joasia 
nadto się pociesza. Wozoraj naprzykład miz- 
drzyła się znowu do furmana z Montvertu, 
a on takie czułe oczy do niej robił, że aż 
strach ! 

— Ma dobry gust, bo Joasia jest lad- 
niutka... 

— Ja też nie przeczę, może się podobać, 
nie jest brzydką — mówił, wzdychając, zo- 
baczywszy, że woale. nie myślę gniewać się na 
Joasią. 

I zrozpaczony powrócił do swego zaję- 
cia, szezotkując gwaltownie posadzkę, wre- 
azoie prostując aią, z ręką na seron oO- 
świadczył: 


jej nie 


— Oj, panienka mówiła prawęi Joasia: 


jest blondynką, złote ma włosy jak kłos pese- 
nicy, złote jak liść jesienny, śnią mi się osłą 
noc te złote włosy. 

Miłość wywołała potok liryzmu w wy- 


mowie Polidora, uciekłam czem prędzej, aby | 


nie parsknąć śmiechem. 
Na schodach o Sa C Li A l Joasię. Ozerwona 
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miejsce 30 ot. — Głesy publiczności za wierza 
jego miejsee 50 et. — Prywatna k 
3 et od wyrazu. 


ETAN i Ko. 


buntowali się maho.netanie, to nie s powo- 
dów religijnych i tylko w luźnych miejscach. 

Wiadomy petersburski telegram Kóln. 
Zig. dononząc o ruchu Anglików do Kanda- 
haru, dodał, iż mogło się to stać w tajemui- 
cy, ponieważ emir zezwolił, ale że w snę- 
ocznej części ludności afgańskiej, sprzyjającej 
Rosyanom bardziej niż Anglikom, owe an- 
gielskie ruchy wojskowe wywołsły zaniepo- 
kojenie, zaczem się o pochodzie Anglików 
Rosyanie dowiedzieli. A zapewne to sam 
emir uwiadomił Rosyan. Emir wie, że od- 
grywa w Azyi rolę języczka u wagi między 
Rosyanami i Anglikami, a że raczej jest 
między młotem a kowadłem, więc ani z ĵe- 
dnymi ani z drugimi popsuó sobie nie chce. 
Ale też do nikogo na seryo przyłączyć się 
nie myśli, praguąc zackować samoistność. De 
tego zaś musi się uzbroić, na co w Londy- 
nie krzywo patrzą, bo mu taż nie całkiem 
dowierzają. To draźni emira. 

Z żalów emira zaś ponownie się dowie» 
dujemy, że butna Anglia jeszcze się nie na- 
uczyła postępować z władcami azyatyckimi, 
nawet tymi, których potrzebuje. Toż to pro- 
ste grubiaństwo już między prywatnemi oso- 
bami nie odpisywać na listy... 


W obronie konsumentów. 


Lwów, 20 marca. 

Wiadomo, że w naszym kraja przemysł 
jest nader wątły, jeżeli w ogóle można poe 
wiedsieć, że jest i że stan taki nie jest ko- 
rzystnym dla ogółu, bo skazuje oałe nasze 
społeczeństwo na jednostronność, zniewala je 
do wyłącznego trsymania się ziemi i taw. 
wyzwolonych sawodów. Kraj nasz o własnych 
siłach bardzo tylko powoli mógłby się s te» 
go fatalnego położenia wydobyć, to też po 
moonioza akcya rządu pod tym wugiędam 
okazuje się konieczną, 

A żądać takiej akcyi mamy prawo nie. 
tylko dlatego, że rząd wogóle jest na te, 
aby od niego podobnych rzeczy się domagać, 
lecz i dlatego także, że tak samo jak Gali. 
oyi tak i całemu państwu austryackiema po- 
trzeba .rzetelniejszej odtąd opieki władz nad 
przemysłem. Jeżeli tedy my się jej domage- 
my, to domagamy się jej przedewszystkiem 
dla siebie samych, dla których ona jest aaj- 
potrzebniejszą, ale w drugim rzędzie stajemy 
też w obronie interesów calego państwa. 

Postępujemy zatem i w tym razie w 
w myśl starych zasad Koła Polskiego áj. 
dbając o własny interes chcemy równocześnie 
dobra całego państwa. 

Otóż w Austryi rząd dla poparcie prze: 
mysłu nie wiele dotąd zrobił, bo tylko pe. 
starał się o zarządzenie, aby władze i insty- 

tucye państwowe wszystko, czego Mp egrog Amijan i jeaepolcn (SUSZ O W Z SA Vi EE kozie r ka a ne a a PNYWE sCzj NOI PIE ZEL BET we ZEN m KORPOC=wje 


jej włosy tworzyły aureolę świetlaną dokoła 
głowy. Przechodząc, rzuciłam jej: 

— Postępuj tak dalej, nie potrzebujess 
się malować. Polidor utrzymuje, że jesteś blon- 
dynką i marzy o tobie! 

Pomyślałam sobie, że gdybym znała 
sposób rozmarzenia Gilberta zaraz bym go 
użyła. 

Parę tygodni jednostajnych minęło. Po- 
wróciłam do dawnego humoru, biegałam, ska- 
kałam, śmiejąc się i śpiewając, przebiegałam 
schody. 

Starałam się wszelkimi sposobami ga- 
pomnieć o Giilberoie, kiedy ten szkaradnik 
nie chciał mię kochadi I udawało mi się. 

„Kłamiesz ciociu Bebé!“ Ah! mój Boże wgdy- 
Ski nie doprowadzają do niczego. Trzebś 
się wreszcie pocieszyć, zresztą udawałam weś 
sołość, aby rozerwać Nimonę, bo ona była tali 
smutną i zawsze zamyśloną... Nieraz gdy ją 
ktoś o co zapytał drgnęła, jakby zbudzona 
z marzeń. Obawiam się o jej zdrowie... Wąt* 
pię agy wiecznie niezdecydowany Jakób po- 
trań upór matki zwyciężyć. 

Prawdopodobnie dla prsypodobnia ię 
Herminie, Gilbert urządził we wrześniu; 

w lesie przy źródłe „Spiewejącej-płaezki*. 

Stawiłyśmy się pierwsze z mamy nA 0- 
unaczone miejsce zebrania. 


(O. d. x) 


Kapelusze cylindry, rekawiczki, krawaty, laski, parasole poleca magazyn Machayskiego, Lwow, róg Jagielloiskiej i 3 Maja, 


kupowały u przemysłowców austryackich, a 
nie sprowadzały nic z zagranicy. Jestto ak- 
cya załedwie ułamkowa, a dla nas i ten na- 
wet ułamek dobra, jaki w niem tkwi, wów- 
czas tylko byłby pożytecznym, gyby władze 
i instytucye rządowe w Galicyi kupowały 
wszystko co tylko można u przemysłowców 
galicyjskich. 

Zupełnie ściśle ta zasada jeszcze nie jest 
przeprowadzoną — ale gdyby nawet się tak 
stało, to jednak jeszczeby to nie było popar- 
ciem przemysłu, lecz jedyni» ochroną prze- 
mysłu już istniejącego. A nam potrzeba no- 
wego przemysłu, na którego stworzenie nie 
wystarczy przepis, iż pewne nowe pracownie 
uwolnić mogą władze przemysłowe od po- 
datków. 

Nikt nie założy nowej pracowni dlate- 
go, że możć być przez pewien czas wolnym 
od podatków, ale założyłby ją, gdyby mu 
rząd austryacki tak jak węgierski ze swoimi 
obywatelami postępuje, dawał zaliczki i pre- 
mie w gotówce. | 

Dopiero taka akcya mogłaby być skute- 
ozna, jeżeli zaś ona wydaje się rządowi au- 
stryackiemu zanadto torsowną — to cóż mu 
zostaje do zrobienia? 

Oto powinien na kolejach naznaczyć ni- 
akio taryfy, powinien cła ułożyć korzystnie 
dla swoich obywateli i powinien wreszcie tak 
wpływać na stosunki, aby każdy przemysło- 
wiec a tem samem i konsument otrzymywał 
surowe płody tanio tj. po takiej jeżeli mo- 
żna — cenie, jaką na nie producent ich na- 
kłada bez dodatków handlarskich. 

Taryf rząd nie chce zniżyć, zasłaniając 
się tem, że koleje nie dają mu dochodu, choć 
gdyby mimo to taryfy zniżyć, to wzmagają- 
cy się skutkiem tego dobrobyt i większe po- 
datki pewnieby rządowi pokryły ubytek do- 
chodów z kolei. 

Cła mają być właśnie nanowo w trakta- 
tach z zagranicą ułożone i przemysłowuy bę- 
dą mogli we właściwym czasie wypowiedzieć 
pod tym względem swoje postulaty. 

Pozostajo nakoniec trzeci środek popar- 
cia przemysłu a mianowicie polityka handlo- 
wa i tu już rząd nie może się żadnymi ko 
sztami wymawiać, bo ona nic nie kosziuje. A 
przecież rząd i w tym względzie nic nie 
szyni. - 

Jest np. taki produkt jak żelazo, któ- 
rego każdemu rękodzielnikowi i rolnikowi 
beawarunkowo i to dużo potrzeba. I oto pro- 
ducenci żelaza z całej Austryi i nawet z Wę- 
gier — na wzór nafciarzów zawarli kartel z 
sobą, a w tym kartelu najpotężniejszym się 
okazał fabrykant. Wittgenstein i nietylko prze- 
pisuje butom Żelaznym, ile mają żelaza pro- 
dukować, leoz i ceny naznacza takie, jakie 
sam chce, a choe oczywiście jak najwyż- 
szych. 

Rząd wiedeński wie doskonale o tem 
wszystkiem, a jednak nie poczuwa się do o- 
bowiązku zaradzenia złemu i nic nie ozyni 
przeciw temu kartelowi, a w obronie prze- 
mysłn i konsumentów, bezczynność zaś ta 
jest tem bardziej potępienia godną, że prze- 
cież świeżo zaszedł fakt następujący. 

Wiedeński najwyższy trybunał wydał 
przed kilku dniami urzędowy okólnik do 
wszystkich władz i sądów, a kto wie nawet 
„ozy nie do samych ministrów — w którym 
wszystkich tych adresatów zawiadamia o 
swoim wyroku w sprawie kartelu fabrykan- 
„tów federwajsu. Kartel ten został przez try- 
-bunal zniesiony, e w wyroku przypomniano 
ustawę z 7 kwietnia 1870, w której wyraźnie 
powiedziano, że żaden kartel nie może mieć 
mocy prawnej, choóby nawet kontrakt karte- 
lowy mówił o jakichś względach na dobro 
publiczne — jeżeli tylko z faktów okazuje 
się, że kartel powstał na to, aby drożyznę 
dansgo produktu sprowadzić. 

Prawo nie może pobłażać takiemu rabun- 
kowi, dokonywanemu na kieszeniach ogółu. 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 20 Marca. 

Tytuł tajnego radcy otrzymał szef se- 
kcyjny w ministerstwie kolejowem p. Ludwik 
Wrba. 

Minister dr. Piętak jak nam ielegrafują a 
Wiednia zachorował na influencę. Wogóle 
infuenca coraz bardziej szerzy się we Wie- 
dniu. W niektórych urzędach połowa urzęd- 
ników ohora. 

Odznaczenie, Cesarz nadał emerytowa- 


nemu nauczycielowi Emiłowi Paliewiozowi z 
Czerniowiec srebrny krzyż zasługi a koroną. 


Sekretarz ministeryalny w prezydyum 
rady gabinetowej dr. Karmiński otrzymał 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Na prywatnej audyencyi u cesarza — 
jak nam telegrafują z Wiednia 20 bm. — był 
w poniedziałek namiestnik Leon hr. Piniński. 
We wtorek był hr. Piniński na posłuchaniu 
u arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 

Sądowa wartość kosztowności. Telegra- 
fują nam z Wiednia 20 bm: Ministerstwo 
sprawiedliwości i skarbu w porozumieniu z 
najwyższą izbą obrachunkową wydało rozpo- 
rządzenie, które przepisuje sądom jak mają 
oznaczać wartość kosztowności składanych u 
nich w postępowaniu egzekncyjnem i kon- 
kursowem. 

„Słowo Polskie* i posłowie postępowi. 
Do Nowej Reformy piszą z Wiednia: Przed 
kilku dniami telefonista wasz podał w spra- 
wozdaniu z posiedzenia Koła, między innemi 
następującą wiadomość: „Działalność posłów 
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Lewickiego i Rutowskiego w Słowie Polskiem, 
wywołała u postępowych posłów Koła Pol- 
skiego, z którymi się oni na zewnątrz zaw- 
sze identyfikują wielką niechęć. W Kołach 
posłów postępowych, powstała myśl utworze- 
nia w Wiedniu i w Kraju stałej organizacyi, 
z której pp. Lewicki i Rutowski, gdyby po- 
stępowania swego w Słowie Polskie nie 
zmienili, zostaliby wyłączeni“. Kobold tele- 
foniczny — bo i taki już istnieje — z wia- 
domości tej zrobił wieść senzacyjną mniej 
więcej następującej treści, że: „Postępowa 
grupa posłów Koła Polskiego uchwaliła nie 
identyfikować się na zewnątrz z pp. Lewi- 
ckim i Rutowskim i zupełnie ich izolować“. 
Wiadomość wygłoszona w słuchawkę telefonu 
w Wiedniu, była i jest od a do z prawdzi- 
wą (wiadomo nawet, że na tem posiedzeniu 
Koła Polskiego, o którem wspomnieliśmy po- 
wyżej, dr. Byk bardzo ostro przeciw Słowu 
Polskiemu i jego wiedeńskim korespondentom 
poselskim wystąpił) bo podawała wrażenie i 
zamiar posłów postępowych: wiadomość ta 
jednak wyszła ze słuchawki telefonicznej w 
Krakowie, jako fakt dokonany, była zatem 
co najmniej przedwczesną. Zamiast odnieść 
się do redakcyi z prośbą o zamieszczenie 
wyjaśnienia, którejbyscie zapewne z całą lo- 
jalnością byli zadość uczynili, pp. Lewicki i 

utowski — spowodowali wozoraj posiedze- 
nie posłów postępowych z Koła Polskiego 
pod przewodnictwem czcigodnego dra Wei- 
gla. Panowie Lewicki i Rutowski pragnęli 
prawdopodobnie, żeby cała frakcya postępo- 
wa Koła Polskiego, zupełnie oficyalnie u- 
chwaliła miłość ku nim, szacunek i uznanie 
dla patryotycznej działalności Słowa Pol- 
skiego. Stało się inaczej. Na posiedzeniu tem 
odbyła się teź ożywiona dyskusya, na temat 
działałności politycznej pp. Lewickiego i Ru- 
towskiego, a że Bzczegółów tej dyskusyi nie 
ujęto w formę urzędowego komunikatu, mają 
to ci posłowie do zawdzięczenia tylko znanej 
kurtoazyi przewodniczącego dra Weigla. Dy- 
skusya była poufna, zatem szczegółów nie 
podajemy. 

Wspominamy tylko, że szereg mowców 
wypowiedział obydwu posłom z lewicy koło- 
wej, a zwłaszcza ich lwowskiemu organowi, 
gorzką prawdę. Najostrzej przemawiali posło- 
wie: dr. Sokołowski i Dulęba. 

(rk) Okradzenie wozu pocztowego. Na 
poniedziałkowej rozprawie w sądzie lwowskim 
o okradzenie wozu pocztowego we Lwowie 
w jesieni r. z. przez bandę złodziei , przesłu- 
chano popołudniu jeszcze Karolinę Kuśnie- 
rzową, Michała Złonkiewicza i Piotrowę Złon- 
kiewiczowę, z których żadno nie chce nie 
wiedzieć o kradzieży.| 

Anny Steciowej nie można było przesłu- 
chać, gdyż mając właśnie w tych dniach dać 


%ycie dziecku, zapadła tak na zdrowiu, iż od- 


wieziono ją do szpitala. 

Pod koniec rozprawy powrócił Piotr 
Złonkiewicz z komisyą, której miał pokazać, 
gdzie ukrył 840 koron, lecz wyprawa się nie 
udała, bo w czasie jego uwięzienia zmienio- 
no w jego pomieszkaniu futrynę tych drzwi, 
za tora ukryć miał pieniądze i pieniądze 
znikły. 

Pale rozprawę odroczono do wtorku. 

We wtorek zrana przesłuchano kilku 
świadków. 


(Rk) Dwa wypadki nagłej śmierci za- 
szły w poniedziałek we Lwowie. Na ulicy 
Berkowskiej 1. 16 umarła nagle Ewa Renne- 
rowa, żona ajenta handlowego, a w kilka go- 
dzin później 24-łetnia szwacz ka Marcela Kraw- 
cówna umarła nagle wskutek ataku sercowe- 
go, spowodowanego kilkuletnią epilepsyą. 

Krajowy konkurs dramatyczny. Pier- 
wsze posiedzenie komisyi konkursu drama- 
tycznego, rozjisanego przez wydział krajowy 
w roku 1899, odbędzie się we czwartek 42 
bm. o godź. 10 przed południem w sali obrad 
wydziaiu krajowego. 

Wiec gości w Zakopanem odbył się tam 
w niedzielę w południe z udziałem blisko stu 
osób. Zgromadzenie uchwaliło, aby w Zako- 
panem nie było wolno palić węglem kamien- 
nym, aby szpital miejscowy przeszedł na wła- 
sność stacyi klimatycznej i aby ograniczono 
działalność zarządu gminnego w obrębie sta- 
cyi. Wybrano też komisyę, która zająć się ma 
zredagowaniem memoryału, wyczerpującego 
potrzeby Zakopanego. 

Powiórny zamach samobójczy. Z No- 
wego Sącza donoszą: Stanisław Dmuchowski 
usiłował wczoraj po raz drugi odebrać sobie 
życie w oeli więziennej nożem (kozikiem) 
który miał znaleźć w ogrodzie wzięziennym 
na spacerze, w ozem przeszkodzili mu jednak 
towarzysze więzienni, donosząc o wszystkiem 
zaraz zarządcy p. Laryszowi, który też zarzą- 
dził wszelkie ostrożności celem zapobieżenia 
jego zamiarom na później. — Postrzelona 
Stefania Babińska zaś, jego narzeczona, któ- 
rą postrzelił z zazdrości, dowiedziawszy się o 
tem, oświadczyła do protokołu, że nie żąda 
ukarania narzeczonego Stanisława Dmuchow- 
skiego, z którym pragnie się widzieć przed 
odjazdem do Krakowa, gdzie ma poddać się 
operacyi. 

Polszczyzna pod zaborem pruskim. 
Właśnie w chwili, gdy ks. prałat dr. Jażdże- 
wski poruszył w sejmie pruskim sprawę na- 
uki języka polskiego w szkołe pruskiej, gdy 
wykazywał, że konieczną jest rzeczą, aby 
dzieci połskie uczyły się religii w języku oj- 
czystym, gdy oświadczył, że rząd pruski jest 
cbowiązany dawać dzieciom polskim w szko- 
łach naukę polską a jeżeli tego nie czyni, to 
nie powinien przynajmniej przeszkadzać dzie- 
ciom polskim prywatnie uczyć się czytać i pi- 
saó po polsku — w tej właśnie chwili zwrócił 
się system pruski przeciw polskim pensyom 
żeńskim poznańskim a mianowicie ograni- 
czył we wszystkich trzech pensyach: panien 
Danyszówien, p. Warnkowej i p. Estkowskiej 
naukę języka polskiego i polską naukę reli- 
gii. Jednocześnie skasował rząd najwyższą 
klasę na pensyi panien l)anyszówien tzw. se- 
lektę, w której panny składały egzamina rzą- 
dowe na nauczycielki. To cios niemały, bo 
obniżający całą organizacyę wyższej szkoły 
żeńskiej | 

Poczęło natomiast wychodzić nowe pi- 
smo polskie. Wyszedł już mianowicie pierw- 
szy numer Gasety Tczewskicjj wydawanej na- 
kładem p. Bernarda Milskiego, wydawcy Ga- 
gety Gdańskiej. Nowe to pismo przedstawia 


się bardzo dobrze i życzyć mu należy serde- 
cznego powodzenia. 

Kotłowo, wieś pod Ostrzeszowem, dotąd 
własność p. Namysła, obejmująca 130 hekta- 
rów, a poprzednio przez pół wieku pozostają- 
ca w rodzinie Polaków Woństrów, przeszła 
na własność Niemca, właściciela sąsiedniej 
wsi Strzyżewa. 

Polszczyzna w Poznaniu cokolwiek się 
może podniesie na siłach, gdy przyjdzie do 
skutku projekt włączenia do miasta sąsiadu- 
jących z niem gmin podmiejskich. Projekt 
ten już się dostał do sejmu pruskiego. Pro- 
jekt opiera się na układzie, zawartym mię- 
dzy m. Poznaniem a wcielić się do niego ma- 
jącemi trzema przedmieściami gminnemi: Je- 
życami, św. Łazarzem i Wildą. Ponieważ we- 
dle obliczenia, podanego w projekcie, Jeżyce 
mają 15.821, św. Łazarz 7 240, Wilda 6.005, 
a Poznań 73.239 mieszkańców, przeto przy- 
szły Poznań liczyć będzie 102.305 mieszkańe 
ców i co do wielkości dorównywać będzi- 
Gdańskowi. Dziennik Posener Tageblatt prze- 
mawia także za przyłączeniem do Poznania 
gmin sąsiednich wiejskich: Winiar, Szeląga, 
Komandyryi, Główny, Rataju i Starołęki. 

„Naród“ pelski w Ameryce. Minister- 
stwo spraw wewnętranych Stanów Zjedno- 
czonych ogłosiło w sprawie zamierzonego tam 
spisu ludności następujący komunikat: „Po- 
między instrukcyami danemi spisywaczom lu- 
dności, wyznaczonym na przyszły powszechny 
spis ludności w Stanach Żjednoczonych, znaj- 
duje się jedna, a mianowicie dotycząca naro- 
dowości polskiej. Ponieważ Polska nie jest 
państwem, więc spisywacze ludności otrzy- 
mali polecenie zapytywania spisywanych Po- 
laków, czy się urodzili w państwie niemie: 
ckiem, austryackiem, czy też rosyjskiem. Dla- 
tego dając spisywaczom odpowiedzi, powinni 
Polacy zaznaczać, że się urodzili w Polace 
pod rządem austryackim, niemieckim, lub ro- 
syjskiw, po angielsku Poland (Austr.), Poland 
(Germ.) i Poland (Russ.) ozyli inaczej, że są 
Polakami z pəd berła austryackiego, niemie- 
ekiego lub rosyjskiego. Chodzi o to, żeby za- 
rząd spisu ludności wiedział jednocześnie, ilu 
obeonych mieszkańców Stanów Zjednoczonych 
urodziło się w Rosyi, Niemczech lub Austryi 
a jednocześnie, aby Polaków nie mieszać z 
innymi narodami i dać im odrębną rubrykę 

ochodzenia, oraz wiedzieć, ilu właśeiwie Po- 
aków znajduje się w Stanach Zjednoczonych 
w obecnym czasie.“ Jest to wielka korzyść, 
jaką Polacy odnieśli w Stanach Zjednoczo- 
nych, bo juź, rząd amerykański zaczyna nas 
uważać za odrębny naród. Dotychczas gdy 
spisywano ludność, to Polaków zapisywano 
jako Rosyan, Austryaków lub Prusaków Te: 
raz sam rząd Stanów Zjednoszonych wzywa 
Polaków, aby w spisie wyraźnie oświadczyli, 
że są Polakami, dodając jedynie, z którego 
pochodzą państwa. Nareszcie dowiemy się raz 
ilu Polaków mieszka w Stanach Zjedno- 
czonych. 


Z niewoli u bandytów. W tych dniach 
powrócił na łono rodziny do Siculiana w pro- 
wincyi Girgenti, bogaty właściciel ziemski, 
Wincenty Soaramuzza, porwany przed paru 
tygodniami przez bandytów Bycylijskich i trzy- 
many w niewoli. Władze krajowe z początku 
zabroniły rodzinie porwanego traktować z ban- 
dytami, którzy żądali wysokiego oku u. Przy- 
puszczano, iż stanowczość władz zniewoli zbó- 
Jów do ustępstw, gdy jednak przez miesiąc 
caly żandarmi włoscy napróżno uganiali się 
po Girgenti, nie mogąc natrafić na ślady ban- 

ytów, gdy wreszcie bandyci jakby urągając 
policyi sycylijskiej, codziennie przysyłali do 
Palerma listy z coraz to wyższemi żądaniami, 
władze pozwoliły rodzinie porozumieć się bez- 
pośrednio z hersztem bandytów, który ostate- 
cznie po długich targach zdecydował się na 
wypuszczenie jeńca po złożeniu okupu w su- 
mie 10.000 lir. Scaramuzaa, który już iaz prze 
bywał w niewoli u bandytów sycylijskich, za- 
pewnia, iż w „jasyrze* pędził życie bar/zo 
wygodne. Bandyci po otrzymaniu okupu, od- 
(SĄD, jeńca pod eskortą zbrojną aż do 

zwi miegzkania w Siculiana, bacząc, aby 
tak drogo wykupiosemu mężowi włos nie 
spadł z głowy. 

„Niemy, jak ryba" stanie się niebawem 
określeniem niedorzecznem. Profesor Killic 
ker ze stacyi zoologicznej w Neapolu zeszedł 
w głąb morza, w żelaznym przyrządzie, oświe- 
tłonym elektrycznością i zaopatrzonym w fo- 
nograf, który: zanotował, a następnie odtwo- 
rzył — głos ryb — każda ma jakoby swój 
organ odrębny. 

P. Kollicker opowiada o tem odkryciu 
w „Contemporary Review“ dowodząc, że ryby 
mają siedm zmysłów. A zatem La Fontaine, 
który się miał za poetę, każąc mówić rybom, 
był poprostu naturalistą, należy jednak do- 
dać, że odkrycie nie zostało jeszcze dostate- 
cznie sprawdzonem. 

Znieważenie zwłok. W jednem z mniej- 
szych miasteczek bawarskich, Laufen, od- 
bywał się pogrzeb kobiety na tamtejszym 
ement*rzu. Ponieważ wykopany grób był za 
mały, aby się w nim trumna zmieściła, odby 
to przeto ceremonię kościelną, pozostawiając 
trumnę grabarzowi do zakopania. 

Grabarz jednak, aby oszczędzić sobie 
roboty, zamiast powiększyć grób, zrąbał na- 
przód trumnę i chciał przez zgięcie trupa 
włożyć do dołu. Gdy to mu się nie udawało, 
łopatą odrąbał zmarłej kobiecie głowę i w 
ten sposób ciało pochował. Przypadek odkrył 
zbrodnię Grabarza napędzono 1 pociągnięto 
do odpowiedzialności.- 


Zmarli. We Lwowie Wiktorya z Łodyń- 
skich Bochdanowa, matka Hipolita Bochdana, 
prezesa rady nadzorczej banku krajowego, 
przeżywszy lat 96. Była to matrona polska, 
otoczona powszechną czcią i szacunkiem, dzisiaj 
więć towarzyszy szczere współczucie licznemu 
zastępowi jej dzieci, wnuków i prawnuków, 
wśród których znajdują się i dwie znane we 
Lwowie autorki pp. Anna Neumanowa i Ma- 
tuszewicowa. 

Emilia Anna z Wilezkowskich Wito- 
sławska, właścicielka dóbr ziemskich, w 64 
rokn życia. 


DTE 


Na zupę rumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów, plac Kapitulny l. 2: 


M. Gołuchowska 10 koron, K. T. 20 koron, 
T. B. 2 korony, J. A. 2 korony. 

Rozdano od dnia 4 marca 1900 :oku d^ 
dnia 18 marca 1900 roku porcyj zupy 23544, 
porcyj chleba 2544. 

W tym samym czasie kosztem magistra 
ya no poreyj zupy 2800, porcyj chleba 
2800. 


Kalendarz. 
W środę 21 marca Benedykta Op — 


Fteotyłakta. 
Wschód słońca d. 24 marca o godzinie 


6 min. 09, zachód o godz. 6 min. 06. 

We czwartek 22 marca Oktawiana. — 40 
muczen. 

Wschód słońca d. 22 marca o godzinie 
6 min. 07, zachód o godz. 6 min. 07 


Sztuk! piękne. 
(ori). 


Wystawiono świeżo w Paryżu w teatrze 
Sary Bernhardt ostatnią sztukę autora „Cy- 
rano de Bergerac“ i „Romantycznych*. Ma 
ona za bohatera syna Napoleona I księcia 


o 


chcąc uniknąć więzienia, sztyletem przeszywa 
sobie serce. Książę dostaje gwałtownego ata- 
ku piersiowego. 

Akt VI — pałac cesarski w Wiedniu. 
Książę reichstadzki umiera. Matka czuwa nad 
nim. Krótki akt obejmuje ostatnie chwile i 
śmieró „króla rzymskiego”. 

Sztuka pisana jest przepysznym wier- 
szem BRostandowskim... Rolę księcia Reichs- 
tadtu gra w Paryżu Sara Bernhardt. Najpię- 
kniejszą sceną jest podobno „sen księcia 
Reichstadtn*, orlęcia napo'eońskiego, Pło- 
mienna fantazya poety maluje ów sen mową 
wierszowaną nieporównanej piękności. Z po- 
bojowiska, zasłanego trupami i rannymi, uno- 
szą jęki i ostatnie westchnienia konających. 
„Orlę* drzy z obawy na myśl, że bohaterowie 
ci może przeklinać będą pamięć jego ojca. 
Nagle twarz jego rozjaśnia się, bo w nad- 
ziemskiej ekstazie słyszy okrzyki zwycięstwa, 
potężne odgłosy radości i uniesienia, Głosy 
ocalonych i konających wolają w zgodnym 
chórze : 

— Niech żyje cesarz! 


Reperioar teatru hr. Skarbka. 
We środę po raz czwarty „Dzierżawca 


|z Olesiowa* komedya w 4 aktach Zygmunta 


reichstadzkiego a nosi tytuł „L'siglon* (Orlę). | Przybylskiego. 


Oto treść sztuki: 

Akt pierwszy w Badenie pod Wiedniem. 
vo podniesieniu kurtyny widzimy na scenie 
cesarzową Maryę Ludwikę w otoczeniu kraw- 
cowych i pokojowych. Marya Lpndwika nie 
kochała nigdy Napoleona I. Rostand w jednym 
z ustępów roli każe jej mówić: „Wątpię, czy 
kiedykolwiek mężczyzna był kochany dla swe- 
go geniuszu“. Wchodzi krawiec i hafciarka. 
Ta ostatnia jest hrabiną Camerate, która ko- 
cha tajemnie księcia reichstadzkiego i przy- 
chodzi do niego w przebraniu, aby go zawia- 
domić o spisku. Gdy krawiec (spiskowy) roz- 
mawia z księciem o nowem ubraniu, hrabina 
pokazuje cesarzowej przepyszne hafty. W chwili 
odpowiedniej hrabina zbliża się do księcia 
i mówi półgłosem: „Mówią, że książę nie 
anasz historyi swego ojca*. „Ja miałbym jej 
rio zawć? — wola książę — oto zasłona: stań- 
cie za nią a dowiecie się!“ Nadchodai profe- 
sor, który sucho wykłada historyę i twierdzi- 
iż w wieku XVIII mie zdarzyło się nic mad, 
zwyczajnego. „Czy i w roku 1799 nie? — za- 
pytuje książę i wylicza wszystkie ważniejsze 
zwycięstwa swego ojca, przyczem zapala się 
tak, że porywa go kaszel gwałtowny. „Co na 
to powie Metternich? — woła profesor prze- 
rażony. Akt kończy się sceną ze słysną tan- 
cerką Fanny Eisler. 

Akt II dzieje się w Wiednin w pałacu 
cesarskim, Marya Ludwika zniewala ojca do 
powołania na dwór Prokescha, serdecznego 
przyjaciela księcia Beichstadzkiego. Przyja- 
ciel przyjeżdża i zachwycony wspaniałą re- 
zydencyą księcia, zapytuje: 

— Czegoż oi jeszcze potrzeba ? 

— Europy! — odpowiada książe, 

Służący przynosi listy, pochodzące prze 
ważnie od kobiet. Książe zwraca uwagę tyl- 
ko na jeden, podpisany „Zródełko*. Jest to 
kryptonim młodej dziewczyny, Teresy, którą 
książę darzy wzajemną miłością. W dalszym 
ciągu sztuki przyjaciele zabawiają się żołnie- 
rzami drewnianymi. Wchodzi na to książe 
Metternich, który rzecze złośliwie : 

— Prawdziwi żołnierze francuscy. A 
gdzież austryaccy ? 

— Uciekli! odpowiada książe a pogodą. 

Następnie książe Metternich wprowadza 
marszałka Marmonta, który dopuścił się zdra- 
dy waględem Napoleona I. Książe przyjmuje 
go z chłodem mrożącym i wypowiada mu sło- 
wa prawdy. 

Akt III — w pałacu oesarskim. Woho- 
dzi cesarz Franciszek I. Różni pətenoi po- 
dają prośby, którym cesarz przeważnie czyni 
zadość. Czułą scenę pomiędzy dziadem a wnu- 
kiem przerywa wejście księcia Metternicha, 
którego obecność ma przywilej wprowadza- 
nia księcia reichsztadzkiego w humor naj- 
gorszy. 

— Rozumiem — mówi do księcia w 
jednem miejscu książe Metternich — że mnie 
nienawidzisz. Jestem dla księcia żyjącem 
Wagram. 

Książe próbuje ucieczki, która się je- 
dnak nie udaje, poczem rozgrywa się gwał- 
towna scena pomiędzy Metternichem a księ- 
ciem, tak gwałtowna, iż książe ciężkim świe- 
cznikiem tłucze w kawałki lustro, wołając: 

— Tak samo zdruzgocę ciebie! 

Akt IV — bał maskowy w „Ruinach 
Rzymu“. Książe ma na solie biały mundur 
pułkownika austryackiego. Zbliża się Fanny 
Elsler i szepce, iż na bal przybędzie hrabina 
Camerata w kostyamie podobnym do mundu- 
ru księcia. 

W chwili odpowiedniej należy tylko 
zmienić płaszoae zwierzchnie, a nikt zmiany 
nie dostrzeże. Po zamianie płaszczów tajni 
ajenci Metternich: strzegący księcia, idą za 
księżną, książę zaś ucieka do wioski opodal 
leżącej, która dziwnym zbiegiem okoliczności 
nazywa się Wagram. 

Akt V — wioska Wagram. Książę reich- 
stadzki z przyjaciółmi swoimi Flambeau i 
Prokeschem czekają na konie, które mają ich 
powieść do Paryża. Na scenę wpada hrabina 
Camerata, która woła w najwyźszem  przera- 
żeniu: „Nieszczęsny ! Jeszcze tu jesteś? Po- 


Łączyńska 2 korony, Jełowicka 6 koron, :licya otacza księcia i jego orszak. Flambeau, 


We czwartek po raz trzeci „Otello* wiel 
ka opera w 4 uktaci Józefa Verdiego. Występ 
Teresy Arklowej, Mateusza Schlaffenberga, Jó- 
zefa Szymańskiego i Wł. Paszkowskiego, 

W piątek (wznowienie) „Wicek : Wa- 
cek“ komedya w 4 aktach Zygmunta Przy- 
bylskiego. 

W dniu 26 bm. danym będzie w teatrze 
po raz pierwszy „Chrzest ognia“ obraz dra- 
matyczny przez Lechitę i po raz drugi „Opie- 
ka wojskowa“ komedya w 3 aktach Bogusław. 
skiego, a to na dochód „Tow. Szkoły Ludo- 
wej“, którem jak wiadomo zajmują się panie: 
wiceprezydeutowa Michalska, J. Skałkowska, 
Anna Lewicka i M. Wechslerowa. Wybór po- 
wyższych sztuk jak i cel szłachetny powinny 
zgromadzić licznych widzów. 

„Związek rodzicielski" jedno z lwow- 
szich towarzystw dobroczynnych, które chlu- 
bnie już zapisało się w pamięci ubogiej lu- 
dności lwowskiej, choąc powiększyć swe szczu- 
płe fundusze uprosiło „Teatr miłośników sce- 
ny“ o przedstawienie na swój dochód. Przed- 
stawienie to odbędzie się w sali „Sokołą« w 
niedzielę 25 bm. Sympatyczni miłośnicy po- 
wtórzą dramąt znanego polskiego poety Aure- 
lego Urbańskiego „Szumi Marica* który dwa 
miesiące tema tak wielkim cieszył się sukce- 
sem. Oprócz tego odegrają komedyę z życia 
mieszczańskiego Łucyana Rydla (autora „Za- 
ezarowanego kola“) „Z dobrego serca“ i pel- 
ną humoru i dowcipu komedyę z francuskie- 
go „Pomyłka*. W antraktach odbędzie się 

oncert muzyki wojskowej 30 pp. pod osobi- 
stem kierownictwem kapelmistrza p. Rolla. 
Biletów po koronie nabyć można w drogue- 
ryi p. Piłarskiego i w cukierni p. Bienie. 
dzkiego. 

* „iris“, organ lwowskiego Koła Litera- 
cko Artystycznego rozwija się pod każdym 
względem pomyślnie, zyskując z każdym 
numerem szersze koła czytelników. Wyboro- 
wa treść literacka, dział sprawozdawczy tra- 
ktowany wyczerpująco i ściśle przedmiotowo, 
musiały zapewnić młodemu wydawnictwu 
poważne stanowisko, na jakiem je chciała 
postawić redakoya. Ostatni, szósty z rzędu 
zeszyt Iris porusza ma naczelnem miejson 
sprawę obchodu jubileuszowego Sienkiewicza 
we Lwowie. Odnośny artykuł wyszedł z pod 
pióra Adama Krechowieckiego. Następują: 
ciąg dalszy „Otchłani* Tetmajera, wielce in- 
teresujące wspomnienie Władysława Żeleń- 
skiego o premierze „Konrada Wallenroda* na 
scenie skarbkowskiej w roku 1886, artykuł 
Styki o estetycznej rozprawie Tołstoja, ko- 
respondencye z Krakowa i z Wiednia, wre- 
szcie obszerne relacye o współczesnym ruchu 
w dziedzinie sztuk klasycznych, muzyki, te- 
atru i literatury. Numer wydany na trwałym 
eleganckim ida zdobią podobizny Że- 
leńskiego i Młodnickiego. Iris wychodzi pun- 
ktualnie dnia 1 i 16 każdego miesiąca i ko- 
sztuje kwartalnie dwie korony. 

Nowe obfite kopalnie złota odkryto w 
okręgu Kantang belgijskiego Kongo. 


SEJMY. 


(Tel. „Gaz, Narod.*) 


ę* Wiedeń 20 marca. 
Dzisiejsza urzędowa Wiener Zeitung ogło- 


siła patent cesarski o zwołaniu sejmów: sej- 
mu dolno-austryackiego na 27 marca, gory- 
ckiego na 2 kwietnia a wszystkich innych a 
zatem i galicyjskiego z wyjątkiem Istryi i 
Tryestu na 26 marca. 
Wiedeń d. 20 marca. 

Orpan szlachty  wiernokonstytueyjnej 
Montags-Presse donosi, że sejmom przedło- 
żony będzie projekt rządowy w sprawie no- 
wego uregułowania podatku wódcząnego, 


© a MASK aa 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt d. 20 marca, 

Na wczerajszem posiedzeniu sejmu wę- 
gierskiego podczas dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa rolnictwa minister Daranyi pro- 
sił izby aby nie łączyła kwestyi ekonomi- 
cznych z politycznemi. Minister stwierdził 
ciągłe zmniejszanie się zarazy świń na Wę- 
grzech i zapowiedział projekt ustawy o u- 
państwowieniu wszystkich spraw weteryna- 
ryjnych. 

Na zapytanie czy niedotrzymanie przez 
Austryę umowy weterynaryjnej Oznacza na- 
ruszenie wzajemności i co rząd w takim ra- 
zieby ucz, nił, minister powołał się na posta- 


"Nowości na sezon wiosenny mym Magazyn Schayerów we Lwowie. 


nowienia nowej ugody, której integralną część 
tworzy właśnie umowa weterynaryjna. Gdyby 
jedna ze stron ugodą związanych nie do- 
trzymała jakiej części ugody, to niewątpli- 
wie wzajemność byłaby naruszona. W takim 
razie rząd węgierski natychmiast wniósłby w 
sejmie odpowiednie przedłożenie, chwilowe 
zaś potrzeby zostałyby zaspokojone w drodze 
rozporządzeń. To jest stanowisko całego rządu. 
(Huczne oklaski). 

Minister prosił, aby znanej rezolucyi 
austryackiej izby posłów w tej sprawie nie 
przypisywać zbyt wielkiego znaczenia. Lojal- 
ność rządu przedlitawskiego nie podlega ża- 
dnej kwestyi Rząd austryacki jest szczerze 
skłonny do przeprowadzenia całej ugody bez 
zmian. 

Fraga 20 marca. 

Rada miejska wybrała dra Kuehna wi- 
oeburmistrzem, a na Starem Mieście wybrany 
został dr. Podlipny członkiem rady. 

Wiedeń 20 marca. 

Komisya finansowa izby panów rady 
państwa oświadczyła się za ustawą, dotyczącą 
przyznania listom zastawnym krakowskiej po- 
życzki wodociągowej charakteru papierów 
mających bezpieczeństwo pupilarne. 

Wiedeń 20 marca. 

Na wozorajszem przedpołudniowem po- 
siedzeniu subkomitetu dlą uregulowania kwe- 
styi językowej władz autonomicznych w 
Czechach przedyskutowano kilka posteno- 
wień dotąd nie załatwionych, przyczem przy- 
szło do zgody obu stron na wszystko z wy- 
jątkiem dwóch punktów. Popołudniu zebrała 
się konferencya plenarna oddziału czeskiego. 
Prezydent ministrów Koerber oświadczył, że 
dotychczasowe konferencye w kwestyi refor- 
my wyborów do sejmu jakoteż w kwestyi 
uregulowania stosunków j;zykowych we wła- 
dzach autonomicznych, doprowadziły jeżeli 
nie do zupełnego porozumienia się to przy- 
najmniej do wzajemnego istotnego zbliżenia 
się, co daje nadzieję, że i dalsze trudności 
będą pokonane, oczywiście jeżeli powszechne 
życzenie zdobycia wreszcie trwałego pokoju 
usunie wszelkie roznamiętnienie i obrady to- 
czyć się będą tak spokojnie i rzeczowo, jak 
dotąd. 

Nastąpiła potem dyskusya nad sprawo- 
zdaniem subkomitetu dotyczącego uregulowa- 
nia kwestyi językowej u władz autonomi- 
cznych, a toczyła się przeważnie tylko nad 
punktami spornymi. 

Postanowiono projekt ustawy w tem 
brzmieniu, w jakiem wyszedł z dotyoliczaso- 
wych obrad subkomitetu i konferencyi ple- 
narnej poddać pod ostateczne obrady. Ple- 
num oddziału czeskiego naradzać się ma dzi- 
siaj przedpołudniem nad reformą wyborczą 
do sejmu a po południu nad kwesty. języ- 
kową n władz krajowych czeskich. 

Wiedeń d. 20 marca. 

Należy uważać za rzecz postanowioną, 
iż w maju zbierze się parlament bez wzglę- 
du na to, co się stanie w przerwie parlamen- 
tarnej tj.o ile akcya ugodowa posunie się na 
przód w konferencyach pojednawczych czesko- 
niemieckich i w sejmie czeskim. Wymieniają 
nawet 10 maja, jako termin ponownego ze- 
brania się parlamentu. 

Wiedeń d. 20 marca. 

Izba panów uchwaliła dziś kilka spraw, 
załatwionych przez izbę posłów, a między 
innemi ustawę o zapomogach z powodu klęsk 
elementarnych i przyznającą ewentualnym o- 
bligacyom wodociągowej pożyczki krakow- 
skiej charakter papierów pupilarnych. Przed- 
łokenie rządowe o statystyce robotniczej prze 
kazano osobnej komisyi, która wybraną zo- 
stanie na najbliźszem posiedzeniu izby. 


W zapadłym kącie. 


(Dokończenie.) 


— Bogu bądź chwała! Weż pan to — 
dodał, podając Archyemu siekierę i latarkę. 

Oswobodziwszy sobie w ten sposób ręce. 
przycisnął czule miss Baker do swoich piersi. 
Był to stary Jared Meadowes. 

— A Rachela ? — zapytał dysząc Archy. 

— Rachela zdrowa. Schroniliśmy się do 
piwnicy, ale ty, Lido ? 

— Gdyby nie kapitan Barris, jużbym 
nie żyła — odrzekła miss Baker uroczyście. 
— On tylko nie dał mnie porwać cyklo- 
nowi! 

Meadowes pochwycił Archy' ego poniżej 
łokcia, nie mogąc uścisnąć jego rąk, które 
trzymały siekierę i latarnię. 

— To moja przyszła żona — rzekł gło- 
sem zdławionym — myślałem, że nie żyje! 

Nie myślał dziękować inaczej, uważając 
Że tych kilka słów wystarczy. 

— Lido — rzekł — moi chłopcy byli w 
kolegium . „. idę ich szukać... Czy odprowadzisz 
ją kapitanie? 

— Pójdę sama — oświadczyła miss Ba- 
ker, która okazywała zimną krew i stanow- 
czość niespodziewaną. — Znam drogę i nie 
mi nie jest. Wy obaj będziecie tam potrze- 
bni, a mnie tylko byście przeszkadzali, gdyż 
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Strajl=i. 
(Tel „Gaz. Nar.*) 


Opawa 20 marca. Woezorajsze zgroma- 
dzenie ludowe w Ostrawie Morawskiej miało 
przebieg burzliwy. Przewódców robotniczych 
Karpelesa i Mertę poprostu wyrzucono. Mo- 
wey radykalni wzywali do wytrwania w 
strajku Zgromadzenie jednomyślnie uchwa- 
liło nie przyjąć tych warunków pod którymi 
komitet strajkowy proponował natychmiast 
rozpocząć pracę. 

Ciepl-ea 20 marca. W rewirze Uście-Ko- 
motów pracuje 55 pre. robotników, reszta za- 
powiedziała przybycie swe na dzisiaj 

Niirschau 20 marca. Strajk u 'ońozony. 
Robotnicy ogłaszają, że postanowili wrócić 
do pracy. Część ich zgłosiła się juź wczoraj 
do roboty. W szybach zachodnio czeskiego re- 
wirn górniczego, część robotników (też już 
pracuje. Jest nadzieja, że inni zjawią się 
dziś lub w dniach najbliższych. 

Sehatzlar 20 marca. Po ogłoszeniu gene- 
ralnego pardonu oświadczyli strajkujący ro- 
botnicy, że powracają bezwarunkowo do 
pracy. 

Huiewln (Brix) 20 marca. Na 5.430 ro- 
botników podjęło już roboty 4.760. 

Falknów 20 marca, Liczba strajkujących 
tu robotników wynosi 3.900, stanęło zaś do 
pravy 2.100. Sytuacya zresztą niezmieniona 
w skutek tego, iż uchwała właścicieli kopalń 
w duchu pojednawczym dziś dopiero doręe 
czoną będzie komitetowi strajkowemu. 

Pilzno 20 marca. We wszystkich szy- 
bach tutejszych rozpoczęła się na nowo nor- 
malna praca. 

Dux 20 marca, W 16 szybach pracują 


wszyscy robotnicy, a zresztą dwie trzecie o- 
gółu robotników. 

Uście (Aussig) 20 marca. Strajk można 
uważać za ukończony, We wszystkich szy- 
bach praouje prawie pełny komplet robotni- 
ków. Z powodu ostatnich demonstracyj uozy- 
niono 28 doniesień karnych. 


RER 


Telegramy i-telefonematy 


zk Berlin 20 marca. 
W Białej Sali zamku królewskie- 
go miała wczoraj uroczyste jubileuszowe 
posiedzenie Akademia „Umiejętności z oka- 
zyi dwuchsetnej roczniey swego istnienia. 
Obecnym był również cesarz Wilhelm, któ- 
ry w dłuższej mowie oddał hołd działal- 
ności Akademii. 
Londyn 20 marca 
Izba lordów parlamentu angielskiego 
uchwaliła wczoraj we wszystkich czyta- 
niach bil o pożyczce wojennej. 
Paryż 20 marca. 
Izba deputowanych parlamentu fran- 
cuskiego uchwaliła wczoraj 492 głosami 
przeciwko 34 cały budżet i przyznała kre- 
dyt 2,200.000 franków na odbudowanie 
gmachu „Komedyi Francuskiej“. 
Paryż 20 marca. 
W pałacu elizejskim miała wczoraj 
pod przewodnictwem prezydenta Loubeta 
posiedzenie rada wojenna. 
Sydney 20 marca. 
Zaszedł tu znowu, wypadek śmierci 
i dwa wypadki choroby prawdopodobnie 
dżumy. 
Adelaida 20 marca. 
Wczoraj zdarzyło się tu pięć wypad- 
dów śmierci wśród objawów, podobnych 
do objawów dżumy. 


mma 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Londyn 20 marca. 

Wedle doniesienia „Timesa“ z Alival- 
Northu komendant powstańców Olivier cof- 
nał się do Kronsztadu, zarekwirowawszy 
wprzód. wszystką żywność w Rouxvillu 
tak, że mieszkańcy tej miejscowości Zo- 
stali na głód wystawieni. 


przy was nie mogłabym się nawet ugiąć jak 
należy. 

Nie chciała nawet wziąć latarni, twier- 
dząc, że się bez niej obejdzie. Bozstali się z 
nią i poszli w stronę kolegium, nie uszli na 
wet paręset kroków, gdy Meadowes, wyma- 
chując latarnią, krzyknął: 

— Hej! Ossie, bywaj; 

Ohłopiec z krzykiem radości przybiegł, 
skacząc przez belki i drzewa i zaczął opo- 
wiadaó, że pięciu studentów znajduje się pod 
ruinami budynku, a trzech co najmniej pod 
zniesionym dachem kolegium. On sam, czu- 
jąc, że się budynek chwieje, wyskoczył o- 
knem. Potłukł się trochę, podrapał, ale wa- 
Źniejszego szwanku nie poniósi. Jared skale- 
czył się w nogę. Ossie zdołął go wydobyć 
z gruzów i w tej chwili pomaga usuwać ce- 
gły, które przygniotły kolegów, mówiąc, iż 
może to robió, gdyż ręce ma w dobrym sta 
nie, a jemu, Ossiemu, kazał biedz po pomoc 
i dowiedzieć się, co się dzieje z rodziną. 

— Biegaj chłopcze  czemprędzej ! 
rzekł ojciec, ale gdy chłopiec odszedł, zwró- 
cil się do Archy'ego z miną żałośną: 

— Zdaje mi Się — rzekł — że nie ma 
oka wybitego, Że to tylko powieka zdrapana. 
Jak pan sądzisz? Nie chciałem go zatrzy- 

my wśó... 

— Ale tylko powieka! Jestem tego jak 
najpewniej szy | 

Stary wydał westchnienie ulgi. 

— Ohodź pan — rzekł. — Jaki pan masz 
wzrok znakomity! 


neńska w Hotelu Francuskim 


ve LWOWwWie 


Londyn 20 marca. 
Z Kimberleyu donoszą 


tej chwili leży tam 1.000 ludzi chorych i | gg 


16 bm. że w |565— 


Rima Muranya 312:50, pragskiego towarz. żel. 
, fabryki broni 186:—, tureckie tytoniowe 
151'75, otlig. węg. indemniz. 93:10, renta majowa 

"80, austr. renta koronowa 99" 10, węg. renta 


rannych. Ogólna liczba rannych i chorych | koronowa 93:56, 56-let. listy tow. kredyt. ziemski 
we wszystkich szpitalach Afryki południo- | 98-50, 4 procent. listy banku krajow. 9550, 4!/,- 


wej wynosi 17.000. 


Pułkownik Peakmann na czele kon- | Sty banku hipoteczn. 92'40, 41), -prooent. listy ban- | do 


nicy natknął się podczas rekonesansu pod 
Fourten-streamsem na 500 Boerów wiodą- 
cych ze sobą dwa działa. Obie strony za- 
częły na siebie wzajemnie strzelać, przy- 
czem zraniono dwóch Anglików. Peakmann 
osiągnąwszy swój cel cofnął się. 
Capetown 20 marca. 

Gubernator Milner w towarzystwie 
swego sekretarza wyjechał wczoraj wie- 
czorem z Capetownu. 

Londyn 20 marca. 

„Times* donosi z Lourenzo-Marque- 
zu pod datą wczorajszą: Władze portu- 
galskie w ciągu onegdajszej nocy wysłały 
spiesznie silny oddział piechoty na grani- 
cę republiki transvaalskiej, aby wzmocnić 
tamtejszy garnizon. 

„Daily Chronicle“ donosi z Bloem- 
fonteinu 17 bm: Przeciwko oddziałowi 
powstańców pod dowództwem Oliviera wy- 
ruszył stąd silny oddział jazdy. W Kron- 
stadzie będą dziś Boerzy mieli radę wo- 
jenną. 
pa 2 a ŁAN 


Dział ekonomiczny. 


— Budapeszt 20 marca. (Tel. Gaz. Nar.) 
Na wozorajszem walnem zgromadzeniu węgier- 
skiej spółki kredytowej uchwalono z zysków 
T a ubiegły rozdzielić dywidendę po 

z 

— Przemysł naftowy wżGłalicyi. Tele- 
grafują nam z Wiednia 20 bm: Bząd au- 
stryacki pozwolił londyńskiej spółce akcyj- 
nej „North Carpathian Syndicate Limited“ 
z siedzibą jej austryackiej reprezentacyi w 
Chyrowie wykonywać w całej Austryi czyn- 
ności, przewidziane w jej statutach, a zwią- 
zane z przedsiębiorstwem wydobywania, u 
szlachetniania i sprzedaży oleju mineralne- 
go, wosku ziemnego i pokrewnych im pro- 
duktów. 

Rząd austryacki pozwolił londyńskiej 
spółce „The European - Petroleum - Company 
Limited* z siedzibą jej austryackiej repre- 
zentacyi we Lwowie wykonywać w całej 
Austryi czynności dozwolone jej statutem, a 
związane z przedsiębiorstwem produkcyi, rafi- 
neryi, przechowywania, transportu i sprze- 
daży nafty i produktów naftowych. 


Wiadomości qiełdowe. 


Lwów, dnia 20 marca 1800. 
Akeye za sztukę: Kolei al. Ka. Ja Ludwika po 
200 zł. m. k. 100.30 do 101:30. Kelei 1.« ow.-Czern.-Jaask. 
e 100 zł, w. a. 13950 do 141.50. Basku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 172:— do OE: Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 300 zł. —— do 80 
piny zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. Afa 
koronowe 92:50 do 93-20. 5°% z 10%, prem. 10980 do 
110.— 41h los. w 50 latach 98:30 do 99:-—. Banku 
krajowego bór los. w 51 latach 99.80 do 100-50. Banku 
krajowego åf los. w 57 latach 95:50 du 96:20 Towarz 
kredyt. „Ed ziemsk. 40/9 (I. emisya) 94,80 do 95—, 44, 
los. w 41 lat. 94'30 do 95—, 40j los. w 56 latach 93-50 
do 94:30. 
Obli: 100 sł. Galic. fond 
ka, 26-70 do an „ Bakow. fondura propinaoyjneo By 
1:50 do ——. p W. a. 
100:50 rę 10120. Pożycska krajowa eny? w. a. 108 d 
A'lo 100-— do 10070. 40, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 95:50 do 96-— za 100 nom. 
osy : Losy miasta Krakowa 59-— do 63—, Losy 
palnej Stanisławowa 137%*— do ——, 
onety: Dukat cesarski 11:35 de 11:55. Napoleondor 
19 Fr 1940. Półimperysł —— do —*—. Rubel rosyjsk, 
srebrny 2:54— do 253—. Rubel rosyjski papierowy 355— 
do %57*—. 100 marek niemieckich 1138:20 do 11360. 
Wiedeń dnia 20 marca, (Telegram pGaz. 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 23480, 
węg. zakładu kredyt. 187':50, Anglobanku 12450, 
Unionbanku 104 -, Banku dla krajów koronnych 
117—, Bankvereinu 186:75, Bodencreditu 251*— 
Gal. Banku hipot, —— „ kolei palistwow. 18430, 
kolei południowej 26' 10, tramwaju A, 135:25 B. 
130'25, kolei Elbethal 123-—, kolei północnej 
—'—, kolei ozerniowieckiej —:—, alpiny 263*—, 


Noc, która potem nastąpiła, była naj- 


procent. listy banku krajow. 100-380, 4-procent li- 


ku hipoteczn. 98:50, 6- procent, listy banku hipot. 
108:—, 4-procen 'galic obligac. propinac 96°25, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 93°75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91-25, losy ture- 
ckie 122'--, marki 11850, rable 256 BO. 

Karsa giełdy wiedeńskiej notowane gą w oy- 
frach procentowych, 

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące: 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 
frach procentowych. 10 marca: 17 marca: 


Renta papierowa 99:35 99:20 
Austryacka renta koron. 99:45 99-45 
Renta srebrna 99:20 99— 
Renta złota 98-30 98-10 
4 pre. węg. renta złota 97°70 96:95 
Węg. renta koronowa 98-70 93:60 
Anglobanki 124:60 124:50 
Zakład kredytowy 23585 285 — 
Węg. bank kredytowy 187:-— 18/:50 
Bank związkowy 185:20 135 50 
Austr, węg. bank 128'80 127:80 
Unionbanki 154:25 155:— 
Austr. zakl. kred. ziemsk. 252'75 251:— 
Landerbanki 118:60 117:— 
Alpiny 265-50 260-65 
Nordbany 292-50 29525 
Austr. kol, pół.-zachod. 19175 119— 
Kolej doliny Łaby 124-25 123:— 
Kolej państwowa 13630 136:— 
Kolej poładniowa 26:70 2580 
Tramwaj wiedeński —— —— 
Marki papierowe 118:40 118:42'/, 


— Berlin dnia 20 marca. Zamknięcie gieł- 
dy. Banknoty austryackie 84:40 (podług obliczenia 
E daj Spirytus 4850, Austryackie kre 

dyty —'—. Disc, Commaudit —'—- 

— Paryż dnia 20 marca. Giełda wieczorna: 
Trzyprocentowa renta 101*55. Mąka 26-05. 

— Frankfurt dnia 20 marca. Giełda wie- 


czorna: Austryackie kredyty 235-30. Kolej pań- 
stwowa 13850. Alpiny —'—.  Disconto 19:80 
Laura 276-60. 


Z rynków towarowycn. 


Wiedeń dnia 20 marca. 
Kurs w koronach i po BO klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7'68 do 7-70, 
na maj-czerwiec 7:70 do 771, na jesień 7'90 do 
4:91, żyto na wiosnę 6'70 do 672, na maj-czerw. 
672 do 6: 78, na jesień 6'83 do 6:89, kukurudza 
na maj-czerwiec 5'62 do 5'63, na ozerwieo-lipiec 
do —'—, na lipiec-sierpień 570 do 5672 
owies na wiosnę 5'29 do 5'80, na maj-czerwiec 
585 do 536, na jesień 5:60 do 562, rzepak 
na styczeń-luty —*— do —'—, na sierpień-wrze 
sień 12:90 do 13:—, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 32:50 do 33:50. 

Tsndencya : słabą. 

Pogoda : pochmurno, 


Budapeszt d. 20 marca, 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7 5% do 7'55, 
na październik 7:76 do 7:74, Żyto na kwiecień 
6:35 do 636, na jesień 6:59 "do 6-60, owies na 
kwiecień 4:93 do 4'94, na jesień —'— do — —, 
kukurudza na maj 5.86 do 5'35, na jesień —*— 
do —'—, rzepak na sierpień 12:60 do 12:70. 

Oferty na pszenicę : dostateczne, 

Chęć kupna : mierna. 

Tendencya: spokojna. 

Pogoda : piękna. 

— Wiedeń dnia 20 marca. Cukier surowy 
26:50 do —'—. Nafta galicyjska 84:75 do —'—, 
Spirytus 89-80 do 4020. 

Tendencya silniejsza, 


Lwów dnia 20 marca. (Przedruk z urzędo- 
wej „Gazety Lwowskiej“): Pszenica gotowa 14:60 
do 1020, pszenica gotowa nowa 14— do 14:80, 
żyto gotowe 11:20 do 11:50, żyto gotowe na ter- 
miny 1l*-- do 11-20, owies obroczny gotowy 10'50 
do 1l'—, owies na terminy 10'— do 10'50, ję- 
czmięń pastewny 9-80 do 1050, jęczmień brow. 
12— do 14:—, g-och do gotowania 13-— do 
20'—, wyz: 11'—, do12'—, nasienie lniane —'— 
do —*—, nasienie konopne —'-., bób —'— do 
m= „aa 11:— do 12*—, hreczka —'— do 
—*—, koniczyna czerwona oyjska 150:— do 
180'—, biała 100— do O lstali ma włód wystawi. | | | | | |-—, kali osmiowieckiej —'_, ping 268, | 180, biała 100 ao Ido", gmoka śs do| | || OO OO 48— do 


W=okuy2 "Boe, aj wyw] rzgłwa bia mosłobow w e ak, Noo, któe moam anastąpila, byłą hajaj Ona: idadaan | WE a a A O ORORE I WEGNER EEG JF GG z Lidą urządziły tam kuchenkę naftową 


64:—, szwedzka 140— do 170—, kukuruisa stara 
—— do ——, nowa —'— do —'—, chmiel sta- 
ry —— do ——, nowy za 65 kilo —'— do 
——, rzepak 22:50 do pia groch pastewny 
11:50 do 12—, do gotowania —'-- do —'—. 
Spirytus paritas Tarnopol gotowy 35— % 
36-50 na terminy 36-— do 37:—, warranty —* 


— - Wiedeń d. 20 marca. (Tel. Gas. Nar.) 
Na wezorajszy targ spędzono bydła roga- 
tego, przeznaczonego na rzeź ogółem 6262 
sztuk. 

W tem było z Galicyi 685 sztuk, z Buko- 
winy zaś 89 sztuk. 

Przebieg targu oziębły. 

Ceny spadły o 50 groszy. 

Niesprzedanych pozostało 227 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 119 po 50 do 59 k. — 292 po 60 do 65 
k. — 276 sztuk po 66 do 70 k., 89 sztuk po 
%1 do 74 k. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 50 do 66 k. 

Krowy podtuczone po 50 do 60 k. 

Bydło chude dla masarzy po 34 do 49 
k. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 

odniu były następujące : 
4 w ji ao najwyższe : 
76 


pszenica na wiosnę 7:80 
pszenica na maj-czerwiec 7:65 7:88 
pszenica na jesień T87 804 
żyto na wiosnę 5'57 6:76 
żyto na maj-czerwiec 6°65 6:82 
żyto na jesień 6'79 P 
owies na wiosnę 5'26 5'32 
owies na maj-czerwiec 5:30 5839 
owies na jesień 559 5 66 
kukurudza na maj-czerwiec 5'45 5:66 
kukurudza na jesień —— —— 
rzepak na wiosnę ._ —— 
rzepak na sierp.-wrzesień 12:90 13:— 


Przyjechali do Lwowa. - 
Dnia 20 marca. 


Hotel Europejski. Ks. J. Gedroje z Mo- 
stów wielkich, W. Niczabitowski z Laszek, J, 
Tyrowicz z Drohobycza, - Z, Kowerska z Ro- 
syi. dr. Schwarz i K. Malczewski z Krakowa, 
J. Łukasiewicz z Źarawy, J. Grabowski z Bo- 
syi, S. Bogdanowicz z Kosowa, H. Mierzyń- 
ski z Dubowic, K. Rakowski z Hermanowic, 
W. Umrath z "Pragi. 


Madesiano. 


ja tą uhri sę Taina zin chpewiada!, 


Wino Chassaing ; żem: * asi 


(czynnikami natu- 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia, 
W 1864 roku o Winie Chąssaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademii me- 
dycznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1583 r. Rada, złożona 
z uczonych sędziów na wystawie produktów 
farmaceutycznych we Wiedniu, przyznała mu 
dyplom na medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i 0e- 
nione w leczeniu organów trawienia, gastraglit, 
boleści źołądka, trudnego powrotu do sdrowia, w 
racie sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu 
trawieniu '(dyspepsyi). 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlópzza metoda 
Nauki kroju franvaskiego 


pod firmą: 


Marya Waśniewska 
Lwów, ul Lelewela l. 6. 


Wsselkie »lecemia sałaiwia jak wajpunkiualniej. 
Przy samówsizmiach s prowincyt “prassa Gie a grzyeać 
nis dobrsa aj Myszy długości prsodu ap z 
s objętość w h. — Dla dzieci: wisk, obje 


w pasta s pal: długość od wasycia kołniersa | prsodem. 
Ma śędanie próbki matoryj kazdego noscnu — fran08. 


-- Sądzę, że pan zrobiłbyś to samo, 


streszniejszą, najopłakańszą, ale i najwznic- j i przygotowały dla nas szynkę, biszkopty ij choóbyś wiedział prawdę. 


ślejszą w dziejach miasta rinell. Słusznie 
nazwano to miasto kolonią purytańską. Tej 
nocy, wśród zniszczenia i grozy, ci zwyczajni 
ludzie wznieśli się na wyżyny bohaterstwa. 
Siła, spokój w niebezpieczeństwie, odwaga, 
zdrowy rozsądek, podziwu godne poświęcenie 
się obywatelskie, słowem wszystkie surowe 
cnoty purytańskie ujawuiły się w ciągu tej 
nocy, a oprócz tego szozodra ofiarność i filo- 
zoficzna wytrwałość. 

Archy i stary Meadowes całą noc praco- 
wali obok siebio, w pośród scen czasem stra- 
sznych i rozdzierających. 

Archy spodziewał się w starym  żołnie-y 
rzu Johna Browna znależć zimną krew, od- 
wagę, cierpliwość, słowem, wszystko to, ć 
stanowi dzielnego człowieka, ale niespodzian- 
ką dlań było, gdy go ujrzał koło runtych 
łagodnym jak kobieta, a szeroko rozwarł oczy 
na widok cyfry, jaką Meadowes wypisał na 
pierwszej liście składek. 

— Jest to ofiara Pana Zastępów — rzekł 
uroczyście — za miłosierdzie jakie okazał 
nademną tej nocy. 

Obaj pracowali w największej ze sobą 
harmonii. Archy, mimo okropności jakie ich- 
ciągle otaczały, uśmiechał się niekiedy, wi- 
dząo do jakiego stopnia ojciec Racheli liczył 
na jego bystry rzut oka i na siłę jego mu- 
skułów. Naraz rzucił jakiś wyraz pochwały, ; 
mruknięty tonem szorstkim. W końcu pokle- | 
pał go po ramieniu: i 

— No, będzie tego dosyć! Rachela da-` 
ła mi znać, że nasz spichrz ostał się cały. 


ryba po żydowsku. Wino doborowo. 


i Kujawanka. 


kawę gorącą. Już dzień, możemy spocząć 
trochę. Jest tam i Jared. Radbym zobaczyć 
jak tam z jego nogą, a Lida czeka na pana 
aby mu podziękować. 

Głos jego stał się poważnym. Czuć w 
nim było głębokie wzruszenie : 

— I ja jeszcze nie podziękowałem panu 
jak należało. 

Kilka razy podczas tych ostatnich go- 
dzin przychodziło Archemu na myśl, że zdo- 
bywa przyjaźń starego Meadowesa dzięki 
kłamstwa, a przynamniej przemilczeniu pra- 
wdy. Wielka to przecież różnica ryzykować 
życie dla kobiety, którą się kocha albo dla 
cudzej narzeczonej, 

Pokusa była wielka, zdawało mu się, że 
widzi spichrz i kawę dymiącą i wdzięczną 
głowę i uśmiechnięte oczy Raebeli, a jednak 
rzekł, prawie opryskliwie : 

— Nie mąsz mi pan za co dziękować... 
Ja... ja wziąłem miss Baker za Rachelę. 

Na ustach Meadowesa osiadł grymas 
nieco szyderczy. Lubo purytanin, był jednak 
człowiekiem Zachodu. 


— Założę się, że pan czułeś się jakby | 


na rozpalonych węglach, zanim się zdecydo- 
wałeś, czy mi to powiedzieć, czy też wykrę- 
ció się dwuznaożnikiem... 

Twarz jego złagodniała. 

— Lida jest podobna do Racheli i obie 
mają chód jednakowy. To mnie właśnie naj- 
przód pociągnęło do niej.., 

Zawahal się, 


— No, naturalnie! — zawołał Archy o- 
burzony. 

— A więc, zobowiązanie zostaje w swojej 
mocy. Ale rad jestem, że pan to powiedziałeś, 
że nie chciałeś przyjąć wdzięczności, która się 
panu nie należała. Moim głównym zarzutem 
przeciwko pańskiemu małżeństwu i moją 
oórką był pański brak zasad, ale widzę, że 
pan masz sumienie, lubo mocno zamglone, 
Tej nosy okazałeś się człowiekiem. Nie uflr 
łem także pańskiemu sercu, ale kiedy ujrza- 
łem, jak na widok tego oślepłego dziecka, 
które usiłowało obudzić matkę nieżywą, ocie+ 
rałeś ukiadkiem oczy kułakiem, niemyśląc o 
tem, że się mażesz na czarno... Oh? nie ob. 
cieraj się. To darmo mój ohłopoze, jesteś od 
stóp do głów okryty błotem i sadzami, a sur- 
dut masz pęknięty na plecach I Rodzona me» 
tkaby cię nie poznała! ale Rachela cię pozna, 
bądź spokojny. Chodź, urządzicie razem swoje 
interesa, jak wam się podoba. 

Nie potrzeba dodawać, że ta propozycya 
została przyjętą. Archy był markotny, że 
stary nie pozwolił mu pójść do hotelu, zmie- 
nić choó trochę toaletę, ale Rachela ze łza- 
mi szczęścia zarzuciła mu białe ręce na szyję, 
nie bacząc na surdut dziurawy. 

— Teraz mnie już nie odpędzisz ?... 
szeptał Archy w uniesieniu. — Mamy we 
dwoje urządzić swoje interesa, twój ojciec mi 
to powiedział. Teraz jesteśmy z nim przyja” 
ciółmi... Co prawda, na to trzeba było ni 
mniej ni więcej, tylko aż cyklonu! 

KONIEC. 


poleca: Snladanla po warszawsku 50 ct. Govart składające się z 4 dań. Wódka Kujawiak 

Co czwartku i niedzieli flaczki po warszawsku i kulabiak litewski. 
z 7 dań po złr. 1-10. Covert według karty. Po teatrze Covert z 3 dań po 70 ct. W piątek 
Z poważaniem Jan Franciszek Nowakowski. 


Obiady 


4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Marca 1900. Nr. 79. 


(amerykański łuszezony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10—15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne. 


Mg” „Quikor Oats' jest wszędzie do nabycia TTEĘ 
PO ao eee 0 |PAIGNL Ameryk rolet „„Zoekermity koniak | Największą najlepsze i najdawniejsze żródło nabycia 


francuski, kuracyjny, odznaczony na wy 


Qdszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


Drewnianych z” stawie lwowskiej, cała flaszka złu. 3 50, ZEŃ 7 

RUT KOLCŻ d | _ 180, Kaski T zie 

EUZ SOLCZĄSTĘ skora do o. | płócienym SKOKÓW, ne: Griet Buki | DW ( 7 | W f | y | PRACOWNIA POZŁOTNICZA 
Soleokiego we Lwowie ul. Batorego 2. pe X WALENTEGO JAKÓ rej 


JAKA 


Lwów, ulica Sykstuska |. 20 (róg ul. Kościuszki) 


(przy znaczniejszym odbiorze dodaję od- 3 
owiednie skóbelki do umocowania) po- Palenfowanych Hali 
AA Chrząstowski , pange! żelazny i 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeeiw| T ZIE CTT: R O L E T 


= (Demy ohne) 
katedry). Filla: Tarnopol, plac Sobie- 


W Pasażu Hausmana 


a aa E P = 
skiego. teza) a A R przyjmuje wszelkie zamówieui i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
EŃ r Æ do okien i drzwi j LWOWSKIE s Renyi Arpád 4432 ARE a mianowicie : złocenie GłŃARSY, ikonostasów, eyborjów, oł- 
amiestnictwo koncesyonowane| -THE ZH oraz N NOSS - 1 2 r arzyków proeesyonalnyeh i odnawianie tyehże itp. W zakresie robót 
przedsiębiorstwo tanio zaraz do odstą- | LC BESE Żaluz i składanych A- Ss Foto-Plastik(N , Fabryka szkła i parowa ślufiernia salonowych przyjmuje E mów. 18: NA ad T sody stylach | fańta- 
pienia. Wiadomość poste restante Emeryt - ZEM yJ à y s Ę s a EEE Zelestye, ost. p. Remetemezó (Kom. Szatmár). zyjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki , taboreeiki i t. d. 
Stryj. 50 SSE |= zabezpieczających drzwi (46 razy premiowane). deze Niezwłoczna dostawa w każdej jakości WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 


imituje na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 


dostarcza najtaniej | Od dnia 19 do 26 marca do widzenia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszae do niepoznania. 


= 
mied i Schwab, Praga VII Zamok cesarski Miramare 


p: DÓBR Biała poczta Czortków Premiowane: w Budapeszcie 1896 — w Szeged nie w r. 1899. 


aan 
potrzebuje 400 do 800 sztak drzewekfojdsch 


owoeowych, jabłoni, grusz i śliwek w naj- 


lepsryeh „pónianach z ładną koroną, 6 do jedyna austr. parowa fabryka. i Tryest | FAUSTYNA FAKOÓBIAK 
etnich. ° |Agenol za wysoką prowizyą są pośzu- = N I przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
kiwani. 4448 Wstęp 10 eentów. 1900 WIAĆOWA wystawa y Pary l 1900 hanai A p aatren haftów, aa A owe. 
, 1 . 


5 POKOI, 2 przedpokoje, kuchnia , pra: 
ezkarnia , zajmują całe pierwsze pit Ie$90099009600$9009090999 
tro, do wynajęcia od l kwietnia. Ogród Handel założony w roku 1789. 


również do wyłączneso użytku. Żamoj- 144 
— i; FRYDERYK SORUBUTI 
jatka po prywatnym  inżynierze, 

matka drobnych dzieci, udaje się do Lwów, Rynek 1. 45. 


litościwych ojeów i matek o łaskawe dat- | IE , komit 
ki. Płzostając bez żadnych środków A pod KAWY egz. 15 


Towarzystwo nieruchomości Trocadero & Passy. 
7 dni, 6 nocy w Paryżu. 


Wyżywienie i mieszkanie jakoteż przy- ( Wszystko Z Wszystkiem 


wiezienie podróżnych z dworca do hotelu 

i z hotelu na dworzec, 14 wolnych wejść 

na wystawę. Jeden dzień przejażdżki po | 7i [ 
8 


0 


przy Bodenbach n. Łabą, środ- 

kowy punkt czesko saskiej 

Szwajcaryi. Klimatyczno - tere- 
newy Zakład kąpielowy. 


życia z trojgiem sierót , błaga litościwe HERBATY Ceylon Nr. 1 . . s.. „ałr. 1'12 g Pensyonat Kocha Hotel, i Willa Starka, 
+ 


traszliwej nędzy. Za Fi H c 
dolikpezyn ność... ałchnienie c Boga z ezarne aromatyczne silnie na=| „ Nr 3 ...... „ 108 2 całym Paryżu. Police asekuracyjne za | Otwaroie 15 kwietnia. Proszę zażądać prospektów. Adres listów i telegramów: 
praśb o zdrowie. Marya Łodwińska, ulial® Congo Nr. 1 elągające Fo. cole" a j być a a to i zniżonymi kuponami itd. itd. | "FR: Koch, Obergrand-Bodenbach. 4445 
rj . b © GW40 OWMOJO . e EPE a T IE. » s . . P . BUSGr. 
mra 2 So” Ott zara 2% |pókom 11.11.» toa 8 |] Prospekty i wyjaśnienia bezplatnie | osioiowo spac; ||| OM G 
Souchong zbiora majowego, po- Złota Jawa. . .. . .. „ TO a aa 
ct. za pół kilo kawy wyśmienitej wszechnie lubiana. . . złr. 3*— | Mocca Arabska . . . . . „ 1-08 : Cetralna Blóro dla Austryl | Bośni wk gi 


6 dobroci aromatycznej, do nabycia Najlepsze okruchy herbaciane pół klg. 150, 180 i 2:30. Agentura podróżnicza między narod. Towarzystwa 


jedynie tylko w handlu [D000900000009000* 000000090009000000090609000000008 


LEONARDA SOLECKIEGO 
Lwów, Batorego 8. Pięcio klgr. worecaki | mc EEEE.) 


franco wysyłam do wszystkich miejscow. | 
aocoata | SPOMEN TROL 


0 AS rę = (Maść Sapomentholowa) 


chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne ierani ierzaj 
aie 1:30 ba funt. Dwór Łapszyn Bezeżniy zp” am O Matuli, aptekarza 

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośócowych itp. z naj- 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
mośna po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każcej wię-- 
kszej aptece. 

Po otrzymaniu należytości 'ub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy izien-- 
nie apteka w Radomyśln koło Tar- 
nowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 et. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownie- 
f (wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 

- mentholu wyrobu Eugeniusza fatu- 
li“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowania , jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący. 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-europejskiego. * 


Pociąg godsina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


kolejowych wagonów sypialnych 
Wiedeń, I. Kiirntnerring 9 (Grand-Hotel) 


gdzie także można nabyć karty podróżne we wszystkich kierunkach. 
Zastępstwo dla Lwowa: K. PAWLIKOWSKI Lwów, dom naftowy. 
| w OO OOONOĆ 


07.ne Ogólne Walne Zoromadzenie 


Towarzystwa powroźniczego w Radymnie 
śstowarzyssema zarejestrowanego s poręką ogranicsoną 
odbędzie się w sobotę dnia 31 marca br. o godzinie 2 popoł. 
PORZĄDEK DZIENNY : 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 


2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności rocznej. leszn. 


osobowy 1 Czerniowiec, (lekan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ , 
z DWA 
z dawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryj 
z Tarnopola i Brodów na PERN, Podana S 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
£ Sokala i Rawy rmakiej 
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
z poen = 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia , Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kał Jsa, Chyrowa, a z Ławoczne i 
1 lipos do 15 wrz śnia 7 K Eostn iko wj 
z Poduilocnak (Ki, Jass, Husiatyna 
z Podwołoczys ijowa, Odessy) Grzymałowa, Husi 
dworzec Podzamcze | n í PEER, aa 


n n n n 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 2-—, 2-80, 3-20, 3:60, 4*—, 4'40 i 
5 złr. za funt = 500 gramów 
Wysiewki herbaciane 


po złr. 1:50 i 1:70 za funt = 500 gram. 
1 zupełnie świeżego transportu 


poleea handel 364 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek 42. 


LJ 
LJ 
5 
n 
n 
LJ 
UJ 


8. Sprawozdanie komisyi lustracyjnej z zamknięcia rachnn- | osobowy 
kowego za rok 1899 z ewentualnym wnioskiem udzielenia Dyrek- 
cyi absolutoryum. 

4. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału żysków. 

5. Wybór 6 członków Rady nadzorczej i 3 członków Dyrek- 
cyi, tudzież zatwierdzenie nowo obrxnych członków Dyrekcyi przez 
Walne zgromadzenie ($$ 22 i 4 statutu). 

6. Wybór komisyi lustracyjnej na rok 1900, 

7. Wnioski członków. 


Rada nadzorcza Towarzystwa powrożniczego w Radymnie 
stowarzyssenia zarejestrowanego £ porgką pięciokrotnego udziału. 
Prezes: Władysław ks. Sapieha. 


pospieszn. 


n 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, 

8 ik yk: pdp Podzamcze UPRAWA, . Korony, „zę. 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec gł 
z Sokala, Bełzca i Lubaczowa panik 


r 
osobowy 


z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Roawadowa, Sambora 
yrowa 4 
. „z lekan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Pod i i 
"58 z Janowa od 1 do 31 maja i'od 16 4% 80 w reje. =p 
a od 1 czerwoa do 16 września tylko w niedziele i świ 2 
s Brzucdhowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia d 
á 17 sf aj żer p 
z Brzuchowieo od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wrocławia) Tarnov 
wa, Sanoka, Pesztu j ) Tarnowa, Lubaozo. 
z ARA giko ~ 1 Aarten %4 15 września 
z owa (Wiednia, Berlina, rocławia) J 
Sanoka, Póasta ; 3 ) asta, Lubaezowa, 
z lekan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Ko A 
z A (Kiiowa, Odessy) rodów, Roe naa, 


8 T266 per fre] 

s Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworz 

z ławocznego (Pesztu) Okro Pupo sjfmąy 

z aE ologo, Stryja, Kałudza, Borysławia 

z rniewiec, nstantynopola, Constancy, B 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, EEG =* lawi 
5 Soprani e ai Tarnopola yA Padhane n 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec 

z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka główny 


Julian br. Brunicki 
w Podhorcach p. Stryj 


Yeke eeek deee e cc e ekeeke Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
(0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


4 
| BANK HIPOTECZNY, 
8 


y 
pospieszn, 


Zassów pod Czarną osobowy 


poleca do kultur wiosennych następujące 


owocowe i ozdobne. 

NARZĘDZIA OGRODNICZE. 
Cenniki darmo i opłatnie. 

(Proszę powołać się na (Fazetg Narod.) 


Wasioona lesne. 


| 
Aih pospiesz. ` 


(H 
NAZWA tiet- | za fnnt 


nia |kor. | hel. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


s 4 
osobowy 


n 


LJ 


Jodła, Pinus abies . . . Grab, Carbinns betulus . 

Sosna pospolita, Pinus Jasion, Fraxinus excel- 
silvestris j sior 

Scena czarna, Pinus su- Jawor, Acer pseudopla- 
striaca fol tanus 


Państwowa 


służba telegraficzna 
Podręcznik dla służby telegra- 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


b 6'20 do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
owe 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworeajj 


i gó 
Modrzew, Pinus larix . ło Klen, Acer platanoides . 630 do Ioan (Gada, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego 


ficznej, obejmujący przeszło 10 ar- wierk, Pinus Picea . . 5 Olcha czarna, Alnns gln- . TE J | Koza 
, oma af y : , Kórósmesó, Husia Rad i 7 
kuszy druku z (8 rycinami w tek- Depozyty schowk owe Akacya, Robinia pseudo GE id GA gd ; 630 do Podwołoczysk (Rijna 0 Bensi Eria ETa 


ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telefonu, regulamin służ- 
bowy, Oraz zestawienie najważ- 


% da F % 
ospieszn. 8 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubasz- 

sy, Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzęsia, Orłowa w. AR, so 
osobowy 845 do Krakowa (Wiednia, Warszawy).Chyrowa,-Stróża | zez Tarnów 
° 9'10 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa , do Ławouznego od 


Buk Fagus sily.. . . . arnowiec, Spartinm s00- 

Brzoza, Betula alba . . parium 

Głóg, Crątaegus mono. Ziarnówki jabłek , . 
Ziarnówki gruszek . . . 


(Safe Deposits) M 
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 


otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył ` 


1 lipca do 15 września 


rk kiej 


niejszych przepisów, dla korespon- oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie Nasiona badane -przez stacyę doświadezalną wyższej o. k, B 9-35 -do Janowa 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub war szkoły rolniczej w Dublanach. 9-35 do Aż Un ARE „Koprozyniee Husiatyna' Kozowy: 
może zaczerpnąć potrzebne infor- żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- Cennik sadzonek wyc? w i parkowych, krzewów ozdo- > 9:45 do ckan, Śopowa Berhomatn, . Radowiec, Sacząwy 
macy: j j j i ia. żądanie odwrotn ie. 953 do Podwołoczysk, Brodów, K ieo, : 
at złr. 2:20, z opłatą poozto- teczny jąkonajdalej idące zóraądzenia BOyCbabiroślik p ĄCYOAED ACH * Pocziącowiaśnie e Grsymejowa z.dryorom Podzamóze iec, Hauslatyna, Kozowy, 
wą złr. 240. Do nabycia w każ- Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów t 0 + Baizen; ijaty „paska, o - Lubaczowa | 
dej księgarni lub u wydawoy Sta.|$] otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozy towym. lam. Dee de Pad lpas do Oaza ylko w iedaiele i święta; 
i z s s) À A nage 
nisława Balabana, naczelnika urzę N 7 na a "2:08 do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamozę CE 
du pocztowego Lwów, gmach na- anis aW OŹNIA osobowy %15 do Brzuchowiec od T maja do 10 września w niedziele i świet 
miestnictwa. 8558 į pospieszn. 2'45 do Iekan, Rodnyaokinies Kozowy, Kałuszą Husiatyna Köra. 
ist móze, Serethu (Jaan, „pakareszka) ) 3 
= paroan zegarmistrz 8 2:55 do Krakowa O aż rocławia , Berlina Lubaczowa przen 
p e S ._ | WIDZOWI we Lwowie, ulica Akademioka 1. 8 jagosław, Jasta przez Rzeszów, Cbabówki przes, Ratzów 
Lvov ska Filia poleca swój osobówy do Stryja, Skologo tylko od 1 maja do 30 wrzośnia 


SKŁAD ZEGARKOW 


Banku galiepjtiego da bandin i przemysłu || szcze 


do lekan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 

do Krakowa (Wiednie Wrocławia Berlina, Warszawy) Mó:o 
Laborcz (Pesztu)  łowa przez Tarnów od 15 czerwca du 
15 września 

do Janowa od 1 czar: do 15 września tylko w dnie powsz, 


i Wszelki PANK =. í T AA vak a do Ławocznego (Munh za, Pesztu) Uh 
ulica J ellońsiza 1. 3 szelkie reperacye ERĄ RE, 2: „PI i najtaniej wykunuje d do Sokala i Ba ża ATR u) Uhyrowa, Ksłussa, 
(dawny lokal Banku kredytowego) „ s d: aa s je a: 
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku =p . do Janowa od 1 pańdaiernika do 80 kwietnia 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. = TRASE SN a do Janowa od 1 do SIumaja lod 10.40.80. Wrzednia opdzionpje 
A + i Í ! B : do Janowa od 1 czarwaa do 16 wrześnła w niedziele i 4 
W zamian za książeczki wkładkowe Głalic. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, Ek ee * » do (lekan. (Jane, Gałauga) <Baalatyna . Kanssa nT więta 
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu spedycya anonsow z Nowosielicy, Beruortesu, Seretu, Badowieć, ŚnaB wy 7 

41%, książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dia handlu i przemysłu, : i 2 00%, „rzędy Pagan ra, Sambora, Sanoka, 

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a końezy się s dniem i Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p, Tarnow, ya KK 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych. à » do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, ułraymałowa 

W zakres działania Lwowskiej Filli Banku Galic. ma ge i greg rka wohodzą wszel- i i U ie dc OE iit+ | aA 
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli a Max A hE r o OAO a (Wiednia, Weoo orea Podzamcze 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na il € EA F r i a 27 pospłoszn. d m pad p an danaa iS ky 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na I., Wollzeile 6 WTEEEN I., Wollzeile 6. woz do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlin»: Ohyrowa,. Sambora, 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich do straj p esstu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 

zienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- b J d Mia łzą 
oOdaziai ZARBYAYYNICZY 4811 . zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. » zt made A i pz A RRES i R, 
"w i ak srl » , ru 
Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu oglaszających, zażądać przed 'sej najwięk-t s do Przuchowieo tylka od 7 maja do 10 wrzeńnia 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro l . S ama 
(parter w podwórzu). U E Katalogl i plany ogłoszeń gratis i franco. UWAGA. Usas środkowo-suropejski różni oig od czasu lwowskiego o 36 mi- 
Eae a | oma mne 4 RR NE W JOOOOOCKO |nne dan” 1 Srdena w arano rodowe zuopejkim = 13 paia 38 mi 
r = 8 . 


z- i. 1% ro NIEME FEE | TR a a ij BN R | EPE om o —** Mi 7 RnZWNWAEJ 
dr > © li h dl polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przętykacze kauczukowe dla bydła opaso- FRIED R. H â B s 
la | U 111 dł . Pomp hi (TWE Wc do strzyż j a ERWA m A 1 EACOCK 
a pp. włascicieli DyAta OpASOWEŚO wego ie dtwicnia sig, Pompy pray wzdęcia aig bydigoja. Nożyce do tona. al Metatona i 6 


r A W ZZOZ RORY, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki. 


